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Nasza okładka: Nawet łuk triumfalny może być ze słomy. Dowiedli tego uczestnicy happeningu na Wydziale Architektury (zob. s. 32). Fot.: Jan Zych

Słowo rektora

Drodzy Pracownicy, Studenci i Wychowankowie oraz Przyjaciele Politechniki Krakowskiej

Skończyły się zajęcia, trwają egzaminy, a także rekrutacja na naszą uczelnię. Pierwszy zakończy ją Wydział Architektury. W tym roku miał około 10 proc, więcej kandydatów niż przed rokiem. To dobry prognostyk dla innych wydziałów i kierunków studiów (piszę te słowa jeszcze w czerwcu). Utrzymuje się niesłabnące zainteresowanie studiami na kierunkach technicznych. Trudno się temu dziwić, gdy nie słabnie zapotrzebowanie na inżynierów.

Otrzymaliśmy dodatkowe, pokaźne w porównaniu do poprzednich lat, dotacje na działania inwestycyjne. Staramy się o dodatkowe remonty. Jest nadzieja, że po bardzo dobrym, rekordowym poprzednim roku ten—pomimo ciągle trwającego kryzysu — będzie dla nas w zakresie remontów i inwestycji również udany. Mamy zagwarantowane środki na remont i przebudowę DS nr 1. To niezwykle ważne, gdyż pozwoli nam przeprowadzić remont wciągu jednego roku akademickiego, minimalizując w ten sposób uciążliwości dla studentów związane z koniecznością szukania droższych przecież kwater prywatnych.

Rozpoczął działalność Międzynarodowy Ośrodek Kultury Studentów Politechniki Krakowskiej. Odbył się już konkurs piosenki, wykonawcy prezentowali jedną piosenkę w języku polskim i jedną w języku ojczystym. Odbyło się też spotkanie dyskusyjne na temat dialogu międzykulturowego. Pogłębiona i bardzo żywa dyskusja zapowiada równie ciekawe kolejne spotkania już po wakacjach. Dziękuję kierownikowi Międzynarodowego Centrum Kształcenia za zaangażowanie w organizację tych przedsięwzięć.

W porozumieniu ze Stowarzyszeniem Wychowanków Politechniki Krakowskiej wprowadzimy po wakacjach na łamy „Naszej Politechniki” rubrykę „Nasi wychowankowie”. Ta inicjatywa pozwoli jeszcze w większy stopniu integrować całe środowisko związane z Politechniką Krakowską.

Nie lubię narzekać. Taka postawa nie jest twórcza, osłabia kreatywność, zniechęca do działania, udziela się bliższemu i dalszemu otoczeniu. Nie mogę jednak nie podzielić się refleksją wynikającą z naszej rzeczywistości. Funkcjonowanie uczelni publicznej, a taką jest przecież Politechnika Krakowska, jest obarczone dużymi obowiązkami administracyjnymi, często trudnymi do zrozumienia dla pracowników, którzy nie mają na co dzień styczności ze stosowaniem prawa. Przykładem może być obowiązująca od stycznia tego roku znowelizowana ustawa o finansach publicznych. Nakłada ona między innymi obowiązek wprowadzenia na uczelni w pełnym zakresie kontroli zarządczej. Zwiększa działalność administracyjną, zmienia zasady planowania i sprawozdawania z prowadzonej działalności, nakazuje szacowanie ryzyka we wszystkich praktycznie przedsięwzięciach, nawet wówczas gdy nie niosą one bezpośrednio skutków finansowych.

Te nowe zasady działania dotyczą coraz większej grupy pracowników. Wiem, że są uciążliwe i wywołują emocje. Chcę podkreślić, że są one także, a nawet bardziej uciążliwe dla władz akademickich i administracyjnych uczelni. Swoim działaniem staramy się w jak największym stopniu chronić pracowników. Nie możemy jednak nie przestrzegać prawa, a zmiany są nieuchronne. Proszę więc, by przyjmować je ze zrozumieniem.

Zaczyna się czas wakacji. Wszystkim życzę udanego odpoczynku, dobrej pogody, także pogody ducha, wielu niezapomnianych pozytywnych przeżyć, spokojnego czasu wytchnienia od codziennych obowiązków. Niech to będzie także czas refleksji i radosnego podziwiania świata wokół nas.

Kazimierz Furtak

<EM, 5.

*              MER le samą praca...

Politechnika jest miejscem, które skupia i kształci wysoko kwalifikowanych inżynierów — ludzi nie tylko posiadających wiedzę w swojej specjalności, lecz także o szerszych horyzontach, ludzi mających często zainteresowania humanistyczne. Są oni elokwentni, oczytani, obyci z różnymi zjawiskami kultury. Niejeden zasługuje na miano „człowieka renesansu”.

Takimi właśnie ludźmi otwartymi na nowe doświadczenia, głodnymi kontaktu ze sztuką byli inicjatorzy i założyciele pierwszej galerii na Politechnice Krakowskiej, powstałej w 1973 r. Należeli do nich między innymi ówczesny rektor naszej uczelni prof. Władysław Muszyński i dyrektor techniczny Adam Gerz. Dzięki ich staraniom powstała Galeria GIL. Pomysłodawcą jej nazwy był znany krakowski artysta malarz i dziennikarz Stefan Papp. W tamtych latach czas płynął jakby wolniej, a oferta kulturalna była o wiele uboższa niż obecnie. Pojawienie się galerii na PK, uczelni wówczas jeszcze stosunkowo młodej, było znaczącym wydarzeniem. Tym bardziej że jej działalność zainaugurowało otwarcie wystawy prof. Wiktora Zina, niezwykle wtedy popularnego dzięki programowi telewizyjnemu „Piórkiem i węglem".

Do roku 1993 Galeria GIL mieściła się na parterze budynku Wydziału Chemii. Później została przeniesiona do obecnej siedziby (obiekt 10-36, dawny budynek stołówki), w której dziś egzystuje w symbiozie z czytelnią studencką. Studenci są bowiem bezpośrednimi adresatami naszych działań kulturalnych.

W 2001 r. w budynku dawnej kotłowni (która kiedyś ogrzewała kampus przy ul. Warszawskiej) powstała nowoczesna sala konferencyjna wraz z nową galerią. Zachowano przy tym tradycyjną nazwę obiektu. Obie galerie — GIL i „Kotłownia” — mają wspólną Radę Artystyczną, która decyduje o profilu prezentowanych wystaw. Dodać należy, że przy Wydziale Architektury przy ul. Podchorążych funkcjonuje Galeria A. Wystawy organizowane są również w Galerii A1, mieszczącej się w siedzibie Instytutu Historii Architektury i Konserwacji Zabytków przy ul. Kanoniczej 1.

Dzięki funkcjonowaniu galerii wielu pracowników Politechniki Krakowskiej miało okazję przedstawić szerszej publiczności swoje zainteresowania poza-zawodowe w dziedzinie malarstwa, fotografii czy kolekcjonerstwa. Wśród osób tych nie zabrakło znanych profesorów, jak Kazimierz Flaga czy Andrzej Samek. Wystawiali też swoje prace: dr Elżbieta Zofia Chrzanowska, dr Ewa Dworzak-Źak, dr Małgorzata Mizia, dr Beata Petelenz, dr Krystyna Wazl, dr Andrzej Do-marzewski, dr hab. Adam Grochowalski, dr hab. Jan Kurek, Rafał Przybylski, Tadeusz Sieprawski i wiele innych osób. Nie bez znaczenia dla działalności galerii jest istnienie na PK Wydziału Architektury, który nadaje Politechnice charakter uczelni blisko związanej ze sztuką.

Każdy wernisaż to spotkanie artystyczno-towarzy-skie, które pozwala bliżej poznać osoby pracujące na uczelni. Sprzyja to integracji środowiska. Rola galerii jest jednak o wiele szersza. Wszak wielu absolwentów krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych debiutowało właśnie w naszych galeriach. Swe prace prezentują tu również przedstawiciele innych środowisk, nie tylko krakowskich. Jednym z najnowszych przykładów jest otwarta w końcu czerwca wystawa poplenerowa Fundacji Sztuki Osób Niepełnosprawnych. Prezentujemy różnorodne dokonania na wystawach indywidualnych i zbiorowych artystów profesjonalnych i amatorów, studentów i dzieci.

Działalność wystawowa prowadzona na Politechnice na stałe wpisała się w kulturalną mapę Krakowa. Wśród setek twórców, których prace jak w kalejdoskopie przewinęły się przez galerie PK, nie brakowało tych znanych i uznanych nie tylko w Polsce. Wystawiali u nas m.in. Stanisław Rodziński, Leszek Dutka, Bronisław Chromy, Stefan Dousa, Stanisław Tabisz, Krystyna Wróblewska, Ewa Gołogórska-Kucia, Ludomir Ślendziński (były rektor PK), Zbylut Grzywacz, Roman Skowron i Jan Zych. Cenimy sobie współpracę z ZPAP, Biennale Architektury (imprezą SARP, w której uczestniczą nasze galerie), Triennale Grafiki i wspomnianą Fundacją Sztuki Osób Niepełnosprawnych. Jesteśmy otwarci na nowe propozycje.

Nie samą pracą człowiek żyje. A przynajmniej nie powinien. Kontakt ze sztukami plastycznymi, poza doznaniami estetycznymi, może podsunąć widzowi pomysł na nowe hobby, zainspirować, pomóc otworzyć się na nowe doświadczenia, a także dodać odwagi do pokazania własnych dokonań. Kropla drąży skałę. Edukacja kulturalna to proces ciągły, który służy kształtowaniu wrażliwości, a także poszerzaniu horyzontów umysłowych odbiorców. Dlatego dziś trudno byłoby sobie wyobrazić Politechnikę Krakowską bez jej galerii.

Danuta Zajda
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Autorka jest pracownikiem Działu Promocji PK.
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Śpiewamy też „Różową panterę
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Rozmowa z Martą Stos, kierownikiem i dyrygentem Akademickiego Chóru Politechniki Krakowskiej „Cantata”



— Od jak dawna istnieje „Cantata”?

— Od 1990 roku.

— Czyli w tym roku mija 20 lat od jej powstania...

— Tak. Chór założyła Małgorzata Januszewska, która prowadziła go do 2001 r., do odejścia na emeryturę. Już w pierwszych latach zespół osiągnął znaczące sukcesy. Potem różnie bywało, w zależności od tego, jak wielki był nabór. Gdy przejmowałam zespół w 2001 r., liczył zaledwie dwanaście — czternaście osób. Stanowczo zbyt mało. Dlatego w pierwszym roku postawiłam sobie za cel wyjazd z chórzystami za granicę. Wtedy była to jeszcze pewna atrakcja. Pojechaliśmy do Polaków na Litwie i Białorusi z utworami patriotycznymi i polskimi piosenkami ludowymi.

— Gdzie jeszcze, poza Polską, była Pani z „Cantatą”?

— W Iwanowie, w Rosji, wygraliśmy festiwal. Byliśmy też w Petersburgu. Dwa razy odwiedziliśmy Francję, raz Włochy. We Francji mamy zaprzyjaźniony Chór Francis Poulenc z Orleanu, który w tym roku gościliśmy w Polsce i daliśmy wspólnie z nimi koncert. Chór ten istnieje już 50 lat. Śpiewają w nim przemili ludzie. Gdy byliśmy u nich w zeszłym roku, przyjmowali nas po królewsku. Przy okazji zwiedziliśmy Paryż. Należący do zespołu studenci z Wydziału Architektury byli zachwyceni, bo mogli wzbogacić swoją wiedzę z dziedziny dotyczącej kierunku studiów. A we Włoszech byliśmy w Grado, w okolicach Wenecji, na festiwalu, w którym wyróżniono nas srebrnym dyplomem.

— Które wydziały są najlepiej reprezentowane w chórze?

— Pokaźną liczbę stanowią studenci architektury. Bywały lata, że wielu chętnych zgłaszało się z Wydziału Inżynierii Środowiska. Natomiast najmniej osób zgłasza się z Wydziału Mechanicznego. Zapewne jest to w dużym stopniu skutek oddalenia siedziby wydziału w Czyżynach od kampusu przy ul. Warszawskiej, gdzie chór zbiera się na próby. Z Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej zjawiają się ludzie rzadko,
[image: ]
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Fot.: Jan Zych




Marta Stos jest absolwentką filozofii na Uniwersytecie Jagiellońskim i dyrygentury chóralnej na Akademii Muzycznej w Krakowie. Uczestniczyła w wielu seminariach i warsztatach dla dyrygentów. Od 1996 r. pracowała z chórem „Cantata” jako akompaniator, od 1999 jako II dyrygent, a od lutego 2001 kieruje zespołem. Pod jej batutą zespół odniósł kilka sukcesów na festiwalach krajowych i zagranicznych, m.in. zdobył I nagrodę na Międzynarodowym Festiwalu Chórów Akademickich „Universitas” w Iwanowie w Rosji (2003) i Srebrny Dyplom na VI Międzynarodowym Festiwalu Chóralnym „Isola Del Sole” w Grado we Włoszech (2004). ale jak już trafią do chóru, bardzo się przywiązują. Pewien student, który przyszedł do nas dopiero na piątym roku, poczynił w ciągu tego roku postępy, na które inni potrzebują trzy, cztery lata. Teraz pracuje za granicą, ale ilekroć jest w Krakowie, zawsze do nas zagląda i przynosi nuty, ponieważ śpiewa tam w dwóch zespołach.

— Co przyciąga młodych ludzi do chóru?

— Motywacje bywają różne. Mamy teraz w zespole dziewczynę, która powiedziała, że gdyby tutaj nie przyszła, to nie miałaby co robić po zajęciach na uczelni i nudziłaby się. Znalazła coś, co jej się spodobało i co daje satysfakcję. Niektóre osoby lubią występować przed publicznością. Są w stanie dać z siebie bardzo dużo, przepracować wiele godzin, gdy wiedzą, że czeka ich ważny koncert. Poza tym chór jest miejscem, gdzie zawiązują się przyjaźnie. Nieraz po próbie chóru idą na spotkanie towarzyskie albo wybierają się na karaoke. Była też kiedyś grupa, która zbierała się w każdą niedzielę rano i szła do któregoś muzeum. Zwiedzali Kraków. Są też i tacy, którzy przychodzą do „Cantaty”, ponieważ już wcześniej śpiewali w jakimś chórze i chcąto kontynuować.

— Jak duża jest to grupa?

—.Osiem osób, a od czterech do pięciu osób przychodzi stale. Kiedyś było ich więcej. W sumie chórzystów jest teraz ponad czterdziestu.

— A czy zgłaszają się osoby, które nie mają bladego pojęcia o śpiewaniu, o nutach, a bardzo chcą występować?

— O, tak!

— Czy mają jakąś szansę?

— Owszem. Przesłuchujemy wszystkie osoby, które chcą należeć do chóru. Czasem przyjmujemy kogoś nawet wtedy, gdy jest tylko cień szansy, że taka osoba sobie poradzi. Kiedy jednak nie ma słuchu, poczucia rytmu, nie umie wydać poprawnie głosu, wtedy przekonujemy, że nie ma to sensu.

— Do chóru zgłaszają się zatem ludzie z bardzo różnym poziomem przygotowania. Jak Pani sobie z tym radzi?

— W tym roku przyszło kilka osób po szkołach muzycznych. Z takimi osobami bardzo łatwo się pracuje. Szybko zasilają skład koncertowy. Pozostałe trafiają do tzw. drugiego składu, który prowadzi pani Anna Korczakowska. Są w nim osoby, które dopiero uczą się śpiewania. Mają nauczyć się przede wszystkim podstawowych utworów, które każdy chórzysta powinien umieć zaśpiewać, jak „Gaudeamus igitur” czy „Gaudę Mater Polonia”. Gdy to opanują, są stopniowo dokooptowy-wane do składu koncertowego. Pierwszy wspólny występ jest w listopadzie. Gdy pierwszy raz wyjechaliśmy do Francji, zdarzyło się, że prawie cały drugi skład wszedł do składu koncertującego. Jednak wtedy te osoby bardzo intensywnie pracowały. Cztery razy w tygodniu przychodziły na próby, żeby wyrównać poziom.

— Czy koniec studiów oznacza kres występów w „Cantacie”?

— W zespole jest teraz kilku absolwentów Politechniki. Jedna osoba pracuje w banku, inna jest programistą komputerowym w firmie IBM, ktoś inny projektuje instalacje elektryczne. Od czasu do czasu śpiewa też z nami specjalista w dziedzinie systemów klimatyzacyjnych na statkach — w Polsce spędza trzy miesiące, po czym na pół roku wyjeżdża do Hamburga.

— I jak długo te osoby pozostają w zespole?

— Przeważnie od trzech do pięciu lat od momentu ukończenia studiów. Poza tym jest też kilka osób niezwiązanych z PK. Przyszły do nas przyprowadzone przez kogoś z uczelni lub dlatego, że gdzieś nas usłyszały i chciały z nami śpiewać. Te zostają najdłużej, od ośmiu do dziesięciu lat.

— Czy w zespole są też pracownicy PK?

— Mieliśmy kiedyś kolegę, który pracował na uczelni i śpiewał z nami, ale po doktoracie się wycofał. Czasem ktoś z pracowników pyta, czy mógłby przyjść, ale potem się nie zjawia. Nie wiem, dlaczego tak jest, skoro w innych chórach akademickich pracownicy występują.

— Może są zapracowani i nie mają czasu?

— Trudno w to uwierzyć, skoro na innych uczelniach, w tym także na politechnikach w Warszawie, Szczecinie, Gdańsku czy Gliwicach, pracownicy mają na to czas. Faktem jest, że tam chóry mają o wiele dłuższą tradycję niż nasz. Może tu trzeba szukać przyczyny.

— Gdzie i kiedy występuje chór PK?

— Głównie na uroczystościach uczelnianych takich jak inauguracje roku akademickiego, rocznice powstania wydziałów, otwarcia nowych obiektów. Poza tym w okresie kolędowym
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i z okazji innych świąt jesteśmy zapraszani z koncertami poza uczelnię. W tym roku w Wielkim Poście śpiewaliśmy w domu pomocy społecznej u Helclów. Byliśmy też w domu pomocy społecznej na Prądniku Czerwonym i w Centrum Jana Pawła II w Borku Fałęckim. Dwa razy wzięliśmy udział w koncertach galowych Festiwalu Piosenki Studenckiej. Podczas jednego z nich wykonywaliśmy po jednej zwrotce o każdym z laureatów do tekstów napisanych przez reżysera spektaklu na melodię „Gaudeamus igitur”. W tym roku występowaliśmy też poza Krakowem. Byliśmy we Włodawie z dwoma koncertami, na spotkaniach młodzieżowych w Łysej Górze za Brzeskiem i ostatnio w Nowym Sączu, gdzie w ramach spotkań „Labirynt historii” odbył się koncert „Memorabilia”, upamiętniający bitwę pod Grunwaldem.

— A jaki repertuar śpiewa „Cantata”?

— W takim zespole jak nasz repertuar musi być zróżnicowany. Na uroczystościach akademickich śpiewamy, oczywiście, pieśni oficjalne, jak: „Gaudeamus igitur”, hymny, pieśń żakowską „Breve regnum”. Wykonujemy też pieśni patriotyczne i kolędy. Śpiewamy klasyczne i współczesne utwory religijne, także z orkiestrą. Podczas wspomnianego spotkania w Nowym Sączu zaśpiewaliśmy „Bogurodzicę”, a także pieśń z XV w. „O pruskiej porażce”, staropolski tekst liczący 46 zwrotek, który opisuje przebieg bitwy pod Grunwaldem, ze współczesną muzyką. Każdy chór, który chce zdobywać renomę, musi występować na festiwalach, a na nich trzeba prezentować bardzo różne utwory, żeby pokazać gamę możliwości zespołu. Dlatego wzbogacamy repertuar o pozycje muzyki współczesnej, a także utwory rozrywkowe. Swego czasu przygotowałam koncert amerykański wypełniony lżejszymi utworami, m.in. z gatunku negro spirituals. „Różową panterę” też śpiewamy.

— Czy jest coś, co by Pani chciała zmienić w „Cantacie"?

— Przydałaby się nam osoba organizująca działalność chóru. Prezes lub ktoś w tym rodzaju, jak to jest na innych uczelniach. W tej chwili jestem po trochu sterem, żeglarzem, okrętem. Powoduje to pewne kłopoty, np. gdy trzeba zorganizować wyjazd albo ktoś do nas przyjeżdża i muszę przygotować takiej grupie pobyt w Krakowie. Cierpią wtedy na tym nasze przygotowania do koncertu. Osoba taka powinna też podnosić świadomość, że chór jest miejscem ważnym dla studentów, a jednocześnie stanowi wizytówkę uczelni.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: Lesław Peters


Temat numeru




Ośrodek dialogu różnych




kultuKMER



We wrześniu 2009 r., z inicjatywy rektora Politechniki Krakowskiej, prof. Kazimierza Furtaka, Senat naszej uczelni powołał Międzynarodowy Ośrodek Kultury Studentów PK. Ośrodek funkcjonuje przy Międzynarodowym Centrum Kształcenia, które w ostatnich latach przyciąga setki studentów zainteresowanych podjęciem nauki w Polsce.

Promowanie różnorodności

W centrum studiują obecnie reprezentanci kilkudziesięciu krajów świata. Programy studiów są wypełnione wydarzeniami kulturowymi, które pozwalają lepiej poznać historię i współczesność naszego kraju, a także procesy, zjawiska i problemy o charakterze globalnym. Studenci Centrum mają możliwość poznania nie tylko polskiej kultury i języka; spotykają się z różnorodnymi kulturami z obszaru czterech kontynentów i poznają świat, ucząc się od siebie nawzajem.

Powołanie nowej instytucji ma służyć otwarciu działań podejmowanych w Międzynarodowym Centrum Kształcenia i lepszej integracji zagranicznych studentów PK ze środowiskiem akademickim Krakowa. Dlatego działalność ośrodka nie jest kierowana wyłącznie do studentów i absolwentów MCK, ale polega również na współpracy z innymi jednostkami organizacyjnymi PK i organizacjami studenckimi. Podstawowym celem nowego ośrodka jest promowanie różnorodności kulturowej i szerzenie idei dialogu międzykulturowego. Ośrodek ma organizować przedsięwzięcia kulturotwórcze, edukacyjne i rozrywkowe, przybliżające duchowy i materialny dorobek społeczeństw reprezentowanych przez studentów Politechniki. Dzięki otwarciu na inicjatywy różnych środowisk i współpracę z różnymi instytucjami MOKS ma stać się ważnym miejscem kultury i dialogu.

Odczyty, debaty, konkursy...

Ambitne cele, które stawia się przed ośrodkiem, realizowane są poprzez animowanie aktywności zagranicznych studentów PK w sferze kultury. Ośrodek organizuje m.in. studenckie prezentacje i dyskusje, przybliżające kultury wszystkich krajów reprezentowanych w MCK, a także odczyty i debaty dotyczące ludzkich idei, umiejętności, wierzeń i obyczajów. W MOKS mają miejsce także wydarzenia o charakterze popularnym, np. kursy tańców etnicznych, wycieczki krajoznawcze, konkurs fotograficzny, konkurs wiedzy o twórczości F. Chopina, międzynarodowe rozgrywki sportowe, a także Międzynarodowy Konkurs Piosenki o Nagrodę JM Rektora PK.
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Fot.: Jan Zych




W pierwszym roku działalności największym wyzwaniem okazało się nawiązanie dobrej współpracy pomiędzy różnymi instytucjami. Taka współpraca jest niezbędna dla poszerzenia zasięgu działań MOKS, włączenia do tych działań różnych środowisk, a także dla skutecznego przepływu informacji o inicjatywach ośrodka. Oprócz Międzynarodowego Centrum Kształcenia, czyli instytucji koordynującej działalność MOKS, w realizację różnych inicjatyw włącza się Samorząd Studentów PK i Klub Kwadrat. Niezwykle cenna jest współpraca ze Studencką Międzyuczelnianą Organizacją Kresowiaków, która oferuje studentom ze Wschodu bezpłatne wejściówki na koncerty muzyki klasycznej i spektakle teatralne. Z tej oferty skorzystało w ostatnich miesiącach już kilkadziesiąt osób.

*
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Głównymi odbiorcami oferty MOKS są studenci i absolwenci MCK oraz inni obcokrajowcy studiujący na różnych wydziałach naszej uczelni. Ośrodek jest jednak otwarty dla wszystkich studentów Politechniki i dla wszystkich osób spoza uczelni zainteresowanych różnorodnością kultur, poszerzaniem wiedzy o świecie i otwartym, życzliwym dialogiem.

Najbliższe plany rozwoju MOKS obejmują m.in. stworzenie profesjonalnej strony internetowej, informującej o planowanych przedsięwzięciach i dokumentującej dorobek ośrodka.

Tomasz Jeleński

Autor jest kierownikiem Międzynarodowego Centrum Kształcenia.

Kronika

15 maja — 30 czerwca

	
15    V Spotkanie z absolwentami PK, którzy rozpoczynali studia w 1946 r.



19-21 V Posiedzenie Konferencji Rektorów Polskich Uczelni Technicznych w Sandomierzu.

	
20    V „Pola Nadziei” — akcja zbierania funduszy na rzecz Hospicjum im. św. Łazarza.


	
21    V Uczelniana Sesja Studenckich Kół Naukowych.


	
22    V Międzywydziałowy Turniej Siatkówki o Puchar Rektora PK. Wzięły w nim udział drużyny z WM, WIŁ i WliTCh.


	
24    V Impreza „Roboty parkowe” — tworzenie rozwiązań zagospodarowania przestrzeni kostkami prasowanej słomy.



26-27 V Akcja „Zdrowe oczy” (bezpłatne badanie wzroku) zorganizowana na Wydziale Mechanicznym.

	
27    V III Seminarium Szkoleniowe Instytutu Mechaniki Budowli WIŁ „Kryteria oceny wstrząsów pochodzenia górniczego na obiekty budowlane. Analiza wpływu wstrząsów górniczych na infrastrukturę podziemną”.



Otwarcie wystawy rzeźby Józefa Wąsacza pt. „Kraków, Mementa” w Galerii PK „Kotłownia”.

Wykład prof. Stanisława Mazurkiewicza pt. „Inżynieria medyczna w służbie człowieka” — kolejny w cyklu spotkań „Radość Seniora" zorganizowanych przez CPIP PK.

28-29 V Ogólnopolska Konferencja Naukowa „Miasto Oszczędne” zorganizowana przez Instytut Projektowania Urbanistycznego WA PK.

	
29    V 35-lecie Zespołu „Małe Słowianki”, kierowanego przed dr Władysławę Marię Francuz, dyrektor CPIP PK.


	
31    V Podpisanie umowy o powołaniu Fundacji „Panteon Narodowy”.



Posiedzenie Komitetu Sterującego w ramach projektu „Perspektywa Technologiczna Kraków — Małopolska 2010” w siedzibie KPT. Otwarcie wystawy prac plastycznych dzieci pracowników PK „Dzień Dziecka 2010” w Galerii PK „Kotłownia”.

	
1    VI Pierwsza w Krakowie, zorganizowana przez SSPK, wolna od dymu i alkoholu impreza „Czysta jazda”.


Informacje




	
2    VI Ogłoszenie wyników konkursu „Młody Naukowiec — Kreator Rzeczywistości Gospodarczej”, zorganizowanego przez CTT PK. Uroczyste odsłonięcie fontanny projektu prof. Stefana Dousy z Wydziału Architektury PK, połączone z oddaniem nowego salonu Krakowa — placu Szczepańskiego po przebudowie.


	
4    VI Wizyta przedstawicieli Hochschule fur Technik und Wirtschaft Dresden i Fachhochschule Frankfurt am Main w celu omówienia dalszej współpracy z PK.


	
7    VI Podpisanie umowy bilateralnej o współpracy między PK i Uniwersytetem w Zagrzebiu.



Międzynarodowy Konkurs Piosenki o Nagrodę Rektora PK, promujący ideę Międzynarodowego Ośrodka Kultury Studenckiej, zorganizowany przez MCK PK we współpracy z URSS.

	
	
8-9 VI „Dni Chińskie" na PK zorganizowane przez Komisję Zagraniczną SSPK.





9-11 VI Wizyta w Fachhochschule Munster University of Applied Sciences z okazji 20-lecia współpracy z PK. Wręczenie Medalu „Zasłużony dla PK” prof. Richardowi Korffowi, Złotej Odznaki PK — prof. Volkmarowi Jordanowi oraz Honorowej Odznaki PK — dr Julianowi Plewie.

	
	
	
10    VI Wykład dr Władysławy Marii Francuz „Urok folkloru polskiego i słowiańskiego” — kolejny z cyklu spotkań „Radość Seniora" zorganizowanych przez CPIP PK.







10-12 VI Konferencja Naukowo-Techniczna „Inżynieria Przedsięwzięć Budowlanych”, połączona z jubileuszem 70-lecia urodzin prof. Janusza Biernackiego oraz 55-lecia Zakładu Technologii i Organizacji Budownictwa.

10-13 VI V Zjazd Porozumienia Doktorantów Uczelni Technicznych.

	
	
	
11    VI Uroczyste wręczenie dyplomów absolwentom Wydziału Mechanicznego PK.







Wystawa malarstwa architektów z Koła PLENER OW SARP oraz gości z Gdańska, Krakowa i Wrocławia pt. „Wisła łączy” zorganizowana w Galerii PK GIL.

	
	
VI konferencja zorganizowana przez WA PK z okazji 20-lecia programu wymiany pomiędzy College of Architecture & Design Uniwersytetu Tennessee i WA PK.



	
12    VI Zakończenie sezonu sportowego zorganizowane przez AZS PK i CSiR PK.



Zjazd laureatów Złotej Księgi SWPK.

	
14    VI Konferencja Naukowa „Niezawodność i bezpieczeństwo w inżynierii środowiska wyzwaniem XXI wieku” zorganizowana przez Katedrę Wodociągów, Kanalizacji i Monitoringu Środowiska WIŚ PK.



Spotkanie z przedstawicielami Hochschule Niederrhein (prof. Hans Hennig von Griinberg, Vice-President prof. Saskia Drósler) dotyczące wymiany studenckiej z naszą uczelnią w ramach Programu Erasmus.

	
15    VI Podpisanie umowy o współpracy pomiędzy Zakładami Azotowymi w Tarnowie-Mościcach i PK.


	
16    VI Uroczyste wręczenie świadectw i dyplomów ukończenia Studium Pedagogicznego w CPIP PK nauczycielom akademickim Uniwersytetu Rolniczego w Krakowie.


	
17    VI Otwarte posiedzenie Konwentu Seniorów PK, podczas którego wykład pt. „Sieci neuronowe — niespodziewana korzyść z biologicznych badań mózgu” wygłosił prof. Ryszard Tadeusiewicz.


	
18    VI Uroczysta promocja doktorów habilitowanych i doktorów.


	
19    VI Uroczyste wręczenie dyplomów ukończenia studiów podyplomowych „Systemy CAD i przetwarzanie obrazu” oraz certyfikatów ukończenia szkolenia „Zintegrowane systemy zarządzania na bazie norm ISO serii 9000, 14000, 27000” zorganizowanych przez CSiOSJ.


	
21    VI Otwarcie wernisażu prac studenckich III roku architektury krajobrazu pt. „Dom w krajobrazie”.


	
22    VI Spotkanie z pełnomocnikami rektorów uczelni krakowskich i radą naukową Festiwalu Nauki (którego PK była organizatorem), podsumowujące tegoroczną edycję festiwalu.


	
23    VI Spotkanie z prof. Moisesem Fernando Tacie Galarragą, rektorem Escuela Superior Politechnika Del Dellitoral z Ekwadoru w celu omówienia współpracy z PK.



Posiedzenie kapituły konkursu „Innowator Małopolski 2010”.

	
24    VI Uroczyste wręczenie dyplomów studentom nagrodzonym w czasie Uczelnianej Sesji Studenckich Kół Naukowych. Wręczenia dyplomów ukończenia Studium Pedagogicznego doktorom i asystentom PK.


	
28    VI Otwarcie wystawy malarstwa „Pod niebem Krakowa” w ramach XI Tygodnia Osób Niepełnosprawnych w Galerii PK „Kotłownia”.


	
29    VI Zakończenie kolejnej edycji studiów podyplomowych „Szkoła Biznesu”, prowadzonych przez Instytut Technologii Maszyn i Automatyzacji Produkcji Wydziału Mechanicznego PK.



Opracowała: Teresa Marszalik


Informacje



Rektor i Senat

Posiedzenie Senatu PK

28 maja 2010 r.

Senat podjął uchwały w sprawie:

	
-    akceptacji wniosku Rady Wydziału Mechanicznego o powołanie prof. Józefa Nizioła na promotora w postępowaniu o nadanie prof. O.J. Kojfmanowi tytułu doctora honoris causa PK,


	
-    akceptacji wniosku Rady Wydziału Mechanicznego o wystąpienie do uczelni opiniującej wniosek o nadanie prof. O.J. Kojfmanowi tytułu doctora honoris causa PK,


	
-    zasad przyjęć na I rok stacjonarnych i niestacjonarnych studiów I i II stopnia przewidzianych do uruchomienia w roku akademickim 2011/2012,


	
-    zasad przyjęć na I rok stacjonarnych i niestacjonarnych studiów III stopnia przewidzianych do uruchomienia w roku akademickim 2011/2012,


	
-    egzaminu z języka obcego,


	
-    przyjęcia planu rzeczowo-finansowego na 2010 r.,


	
-    zmian w planie inwestycji na roboty budowlane i projektowe oraz przyjęcia planu zakupów inwestycyjnych PK na rok 2010,


	
-    wyrażenia zgody na nabycie nieruchomości zabudowanej, położonej przy ul. Szlak 42 w Krakowie,


	
-    zaopiniowania składu Rady Muzeum PK,


	
-    przystąpienia PK do Polskiego Stowarzyszenia Budownictwa Ekologicznego.



tm

Pisma okólne

Nr 9 z 12 kwietnia 2010 r. w sprawie zmian w „Statucie Politechniki Krakowskiej".

Nr 10 z 19 kwietnia 2010 r. w sprawie aktualnego składu Uczelnianej Odwoławczej Komisji Stypendialnej.

Nr 11 z 20 kwietnia 2010 r. w sprawie przyjęcia „Regulaminu Organizacyjnego Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości”.

Nr 12 z 26 kwietnia 2010 r. w sprawie prawidłowego wyposażenia i rozmieszczenia apteczek.

Nr 13 z 12 maja 2010 r. w sprawie zmian w „Statucie Politechniki Krakowskiej im. Tadeusza Kościuszki”.

Nr 14 z 17 maja 2010 r. w sprawie powołania uczelnianych komisji rekrutacyjnych na rok akademicki 2010/2011.

Polecenie służbowe

Nr 3 z 10 maja 2010 r. w sprawie zmiany w „Wykazie obowiązujących formularzy stosowanych przy obsłudze studentów”, wprowadzonym „Poleceniem służbowym nr 4 rektora PK z 30 listopada 2004 r.”.

Opracowała: Marlena Wolska

Europejski program Ideas

Miliony na pomysły badawcze!

Europejska Rada ds. Badań na dofinansowanie wybitnych naukowców przeznaczyła w okresie 2007-2013 ponad 7,5 miliarda euro. Specjalny program Ideas jest narzędziem, za pomocą którego Rada wspiera najlepsze pomysły, najtęższe umysły. Ideas to niepowtarzalna okazja dla wybitnych uczonych na realizację autorskiego projektu badawczego w dowolnej dziedzinie nauki.

Dofinansowanie mogą uzyskać badania pionierskie, prowadzące do tworzenia nowej wiedzy, fundamentalnych oraz przełomowych odkryć, zmieniających rozumienie świata. Projekty szczególnie cenione przez Europejską Radę ds. Badań charakteryzują się mul-tidyscyplinarnością i wysokim ryzykiem naukowym.

W ramach Programu Ideas są realizowane dwa typy grantów — ERO Starting Independent Researcher Grants (wspierające rozwój niezależnej kariery młodych i utalentowanych naukowców, pragnących stworzyć swój pierwszy zespół badawczy) oraz ERC Advanced lnvestigator Grants (wspierające najlepsze, innowacyjne projekty badawcze prowadzone przez doświadczonych badaczy o wysokiej pozycji naukowej). Program jest nadzorowany przez Europejską Radę ds. Badań, jej organ — niezależną Radę Naukową, którą tworzy 22 wybitnych uczonych. W tym gronie jest prof. Michał Kleiber.

Daty otwarcia konkursów w ramach Programu Ideas („Pomysły”) Europejska Rada ds. Badań ogłosi najprawdopodobniej 30 lipca br. W roku 2010 w budżecie programu znajdzie się 1,32 mld, co oznacza 660 min euro dla każdego konkursu. Z tegorocznego budżetu uda się sfinansować około 600 grantów dla początkujących i około 300 dla doświadczonych naukowców, zatem znacznie wzrasta szansa sfinansowania projektu.

Europejska Rada ds. Badań zapowiada nowości oraz istotne zmiany w dotychczasowych procedurach, dlatego przygotowując wniosek, należy korzystać tylko z najnowszych dokumentów, które z chwilą ogłoszenia konkursów zostaną zamieszczone pod adresem:

http://cordis.europa.eu/fp7/dc/index.cfm.

Dorota Markiewicz-Roszak Regionalny Punkt Kontaktowy ds. 7 PR/Euraxess

CTTPK

Promocje doktorskie

W pierwszej w tym roku akademickim promocji doktorskiej na Politechnice Krakowskiej, która odbyła się 18 czerwca, dyplomy otrzymało 2 doktorów habilitowanych i 35 doktorów. Promowanym towarzyszyli promotorzy przewodów doktorskich, recenzenci oraz rodziny i przyjaciele. Uroczystość tradycyjnie otworzył prof. Kazimierz Furtak, rektor Politechniki Krakowskiej.

Przed wręczeniem dyplomów dziekani wydziałów przedstawili sylwetki promowanych. Przy tej okazji okazało się, że niektórzy nowi doktorzy posiadają interesujące umiejętności pozanaukowe. Jedna z osób chodziła niegdyś do szkoły muzycznej w klasie wiolonczeli, druga ma doświadczenie w renowacji zabytkowych organów, a jeszcze inna opanowała sztukę piwo-warstwa domowego. Dyplom doktorski otrzymała też szefowa firmy wytwarzającej urządzenia dla laboratoriów do badania jakości wody.

Pierwsi dyplomy odebrali doktorzy habilitowani —

	
♦    dr hab. inż. Ewa Błazik-Borowa z Wydziału Inżynierii Lądowej,


	
♦    dr hab. inż. Ewa Pabisek z Wydziału Inżynierii Lądowej.



Wręczenie dyplomów doktorskich poprzedziło uroczyste ślubowanie, po którym rektor stwierdził: „Nic nie stoi na przeszkodzie, byśmy wam nadali godność, o którą się ubiegaliście. Na mocy uchwał rad wydziałów nadaje-my wam stopień doktora nauk technicznych, jak również wszelkie prawa i przywileje z tym związane”. Po czym wręczył dyplomy nowo promowanym, pasując ich jednocześnie na doktora nauk technicznych uderzeniem berła w ramię.

Dyplom doktora nauk technicznych z rąk rektora odebrali:

Fot.: Jan Zych
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z Wydziału Architektury

dr inż. arch. Kajetan Klimas

dr inż. arch. Dominika Kuśnierz-Krupa dr Anna Przebindowska, mgr historii sztuki dr inż. arch. Anna Staniewska dr inż. arch. Marcin Włodarczyk

z Wydziału Inżynierii Lądowej

dr inż. Joanna Augustyńska dr inż. Mariusz Kieć

dr inż. arch. Agnieszka Makowska dr inż. Krzysztof Nowak dr inż. Rafał Szydłowski dr inż. Tomasz Zdeb

z Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej

dr inż. Marcin Banach

dr inż. Joanna Małgorzata Gieroń dr inż. Katarzyna Matras-Postołek dr inż. Agnieszka Sobczak

z Wydziału Inżynierii Środowiska

dr inż. Aleksandra Polok-Kowalska

z Wydziału Mechanicznego

dr inż. Grzegorz Chwajoł dr inż. Renata Filipowska dr inż. Marta Góra dr inż. Bogusław Górski dr inż. Wojciech Gruszecki dr inż. Tomasz Kasperek dr inż. Zbigniew Krawiec dr inż. Kamil Kwintowski dr inż. Szymon Hernik dr inż. Szczepan Lubecki dr inż. Selim Oleksowicz dr inż. Przemysław Osocha dr inż. Ksenia Ostrowska dr inż. Paweł Romanowicz dr inż. Krzysztof Skupień dr inż. Jan Turek dr inż. Marcin Trojan dr inż. Krzysztof Zarębski

Najliczniejszą reprezentację nowo mianowanych doktorów ma przeważnie Wydział Mechaniczny, ale tym razem liczba ta była rekordowa. Dyplom doktora odebrało 19 osób z tego wydziału, trzy kolejne otrzymają go w późniejszym terminie. Rektor zauważył, że jest to ponad połowa wszystkich nowo mianowanych.

Wśród odbierających dyplom doktora nauk technicznych był dr inż. Marcin
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Ewa Pabisek otrzymuje dyplom doktora habilitowanego
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Banach z Wydziału Inżynierii i Tech- H nologii Chemicznej, pierwszy laureat, ustanowionej w czerwcu ubiegłego roku, nagrody rektora PK dla najmłodszego wypromowanego doktora.                 o

Na zakończenie uroczystości rektor     o

złożył wszystkim promowanym gratulacje i zachęcił ich do dalszego rozwoju naukowego.                              =

Teresa Marszalik

Pracownicy

Doktorzy



Wydział Mechaniczny

dr inż. Sławomir Kowalski (Newag SA w Nowym Sączu; studia doktoranckie) — „Wpływ wybranych procesów technologicznych na zużycie frettingowe w modelu połączenia zestawu kołowego wagonu", promotor: dr hab. inż. Stanisław Guzowski, prof. PK; recenzenci: prof. dr hab. inż. Marian Szczerek (ITE w Radomiu), dr hab. inż. Paweł Piec, prof. PK, 9 VI 2010 r.

dr inż. Marcin Noga (M-4) — „Wpływ zastosowania dwuwtryskiwaczowego układu zasilania na parametry robocze silnika spalinowego”, promotor: prof. dr hab. inż. Bronisław Sendyka, recenzenci: prof. dr hab. inż. Stefan Szczeciński (WAT), dr hab. inż. Władysław Mitianiec (PK), 16 VI 2010 r.

dr inż. Grzegorz Widłak (M-3) — „Lo-cal shakedown analysis of a thick-walled reactor subject to mechanical and thermal loads”, promotor: prof. dr hab. inż. Andrzej P. Zieliński, recenzenci: prof. dr hab. inż. Krzysztof Magnucki (PP), prof. dr hab. inż. Błażej Skoczeń (PK), 16 VI 2010 r.

Wspomnienia


Informacje



Stanisław Jarnuszkiewicz

Z żalem i smutkiem społeczność Politechniki Krakowskiej przyjęła wiadomość, że 12 czerwca 2010 r. zmarł związany z Wydziałem Mechanicznym profesor Stanisław Jarnuszkiewicz.

Urodził się 2 lutego 1921 r. w Krakowie. Tam też spędził dzieciństwo w rodzinnym domu przy ul. Wł. Łokietka. Po ukończeniu szkoły podstawowej im. Świętego Łazarza zapisał się do Gimnazjum Matematyczno-Przyrodniczego im A. Witkowskiego, które ukończył w 1937 r. W tym samym roku podjął dalszą edukację w Państwowej Szkole Przemysłowej w Krakowie i przed wybuchem II wojny światowej zdążył ukończyć jej dwie klasy. Na początku 1940 r. wyjechał na Litwę, gdzie podjął pracę pomocnika geodety oraz kreślarza. W 1942 r., jeszcze w czasie okupacji, powrócił do Krakowa. Pracował tu jako szlifierz w zakładach „HUBNERA”. Od momentu powrotu do Polski przez cały czas prowadził czynną działalność konspiracyjną w Armii Krajowej. W 1944 r. został wysłany na przymusowe roboty do Niemiec, ale uciekł z transportu i powrócił do Krakowa. Na podstawie fałszywych dokumentów, wyrobionych przez AK, został skierowany do pracy jako kierowca naczelnika poczty niemieckiej w Krakowie. Po zakończeniu okupacji kontynuował przerwaną edukację w Szkole Technicznej w Krakowie, w której uzyskał stopień mechanika. Następnie podjął studia w nowo powstałych Oddziałach Politechnicznych AGH. Po ich zakończeniu w 1949 r. rozpoczął pracę na Politechnice Krakowskiej. Z tą uczelnią związany był aż do emerytury.

Pracę naukowo-badawczą rozpoczął w 1949 r. jako młodszy asystent. W 1951 r. awansował na starszego asystenta, a w 1961 r. uzyskał stopień doktora nauk technicznych. W 1970 r, został powołany na stanowisko docenta. W 1989 r. otrzymał tytuł profesora.

Działalność naukowo-badawcza profesora Stanisława Jarnuszkiewicza charakteryzowała się dociekliwością i inwencją twórczą zarówno w poszukiwaniach teoretycznych, jak i w badaniach spalinowych silników dwusuwowych. O jego olbrzymim dorobku świadczą wynalazki, na które uzyskał liczne patenty krajowe (ponad 70) i zagraniczne — m.in.
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w Austrii, Francji, Japonii, Niemczech, Kanadzie, Szwecji, Wielkiej Brytanii i we Włoszech.

Wieloletnia współpraca profesora Stanisława Jarnuszkiewicza z takimi firmami, jak: Zakłady Metalowe w Nowej Dębie, Audi-NSU, Monark-Crescent, Volvo-Penta, Mercury-Marine, zaowocowała wieloma wdrożeniami. Powstały w tym czasie nowe konstrukcje silników dwusuwowych wielopaliwowych i z krążącym tłokiem typu Wankla. Oba typy z tzw. bezpompowym wtryskiem paliwa. Można uznać, że na początku lat 80. była to rewelacja na skalę światową, czego wyrazem stały się ekspozycje wymienionych konstrukcji na wystawach Ocean Expo w Bordeaux oraz w Dusseldorfie.

Profesor Stanisław Jarnuszkiewicz opracował również wiele konstrukcji silników motocyklowych, których produkcja przekroczyła 3 min sztuk. Pod jego kierownictwem i przez niego utworzone zespoły konstrukcyjno-badawcze przebadały na zamówienie przemysłu kilkanaście nowych rozwiązań silników i osprzętu. Jego rozległa wiedza teoretyczna została również wykorzystana w podjętych na zlecenie organizacji sportowych i wytwórni motocykli badaniach nad silnikami wyczynowych motocykli oraz do ich konstrukcji. Nowoczesne rozwiązania, konkurując skutecznie z ówczesnymi czołowymi konstrukcjami europejskimi, przyczyniły się do zdobycia 8 mistrzostw Polski i zwycięstwa w kilku międzynarodowych wyścigach. Za wybitną działalność wynalazczą i współpracę z przemysłem profesor uzyskał wysokie odznaczenia państwowe.

Od 1949 r. profesor prowadził zajęcia dla studentów z przedmiotu „silniki samochodowe i lotnicze” oraz zajęcia laboratoryjne z silników spalinowych. Przez trzy lata jako jeden z czterech adiunktów współuczestniczył w kierowaniu Katedrą Silników Spalinowych i Lotniczych. W 1970 r., po uzyskaniu stanowiska docenta, w nowo powstałym Instytucie Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych zorganizował pierwszy w resorcie szkolnictwa wyższego, nauki i techniki Zakład Uczelniano-Przemysłowy Silników Specjalnych i Układów Zasilania i został jego kierownikiem. Wybudował również i wyposażył laboratorium silnikowe. W strukturze Zakładu utworzył Pracownię Projekto-wo-Badawczą.

Przez 15 lat kierował społecznie ruchem wynalazczym na Politechnice Krakowskiej jako pełnomocnik rektora ds. wynalazczości pracowniczej. Zorganizował Ośrodek Wynalazczości i Ochrony Patentowej, który był oceniany przez ówczesne MNSzWiT jako jeden z lepszych. Na uczelni pełnił funkcję kierownika studium doktoranckiego (wypromował 5 doktorów nauk technicznych) oraz zastępcy dyrektora Centrum Uczelniano--Przemysłowego ds. Badań Naukowych i Współpracy z Gospodarką Narodową.

Od 1978 r. był członkiem Komisji Na-ukowo-Problemowej Motoryzacji PAN oraz Komisji Naukowo-Problemowej Mechaniki Stosowanej PAN.

W czasie swojej działalności na uczelni, jak i po jej zakończeniu, żywo interesował się problemami swoich współpracowników, nigdy nie odmawiał pomocy w ich rozwiązywaniu. Potrafił prowadzić wielogodzinne dyskusje, podczas których dzielił się z innymi swoją wiedzą i ogromnym doświadczeniem badawczym.

Był domatorem, najbardziej cenił spokój, zacisze domowe, gdzie mógł zagłębić się w ciekawą lekturę, niekoniecznie fachową. Wieczorami można go było spotkać spacerującego z wiernym towarzyszem, nie odstępującym go na krok jamnikiem Bazylem.

Krzysztof Śliwiński

Stanisława Stolarczyk

Z głębokim smutkiem i żalem Dział Poligrafii przyjął wiadomość o śmierci Stanisławy Stolarczyk. Zmarła 11 czerwca 2010 r. Odeszła od nas krótko przed ukończeniem 80. roku życia.

Była osobą najwcześniej zatrudnioną w poligrafii Politechniki Krakowskiej. Pracę na PK rozpoczęła w sierpniu 1968 r., gdy jednostka poligraficzna uczelni była dopiero w fazie organizacji. Początkowo obowiązki swe wykonywała, korzystając z gościny w Dziale Redakcyjnym PK przy ul. św. Filipa i oczekując na ukończenie remontu pomieszczeń przy ul. Podchorążych. Miała wtedy kilkunastoletnie doświadczenie zawodowe na różnych odpowiedzialnych stanowiskach w kilku przedsiębiorstwach, dlatego po zorganizowaniu brygady składaczy tekstów została jej szefową. Czuwała nad wydaniem wielu dziesiątek publikacji naukowych i dydaktycznych. Pracowała na Politechnice do 1991 r., kiedy to przeszła na emeryturę.

W ciągu 23 lat spędzonych na PK przyczyniła się do rozwoju uczelni, służąc także swym doświadczeniem następnemu pokoleniu pracowników drukarni. Uczciwa, uczynna, z podhalańską duszą była Pani Stasia powszechnie łubiana za niezwykłą energię, radość i poczucie humoru. Wychowała dwie córki.
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Pożegnaliśmy ją 17 czerwca na Cmentarzu Podgórskim. Będzie do nas wracała we wspomnieniach.

MJ

Nowe konkursy, nowe możliwości


Informacje



30 lipca zostaną ogłoszone nowe konkursy 7. Programu Ramowego Komisji Europejskiej w bloku Cooperation i Capacities. Będzie więc można znowu ubiegać się o indywidualne stypendia badawcze, dofinansowanie projektów w wysokości kilku, a nawet kilkunastu milionów euro. Budżet programu, którego realizacja zakończy się w 2013 r., wynosi około 51 miliardów euro. Do tej pory oceniono kilka tysięcy projektów konkursowych i przyznano środki finansowe na ich wdrożenie.

Niestety, udział osób, instytucji naukowych oraz przedsiębiorstw z Polski w 7. Programie Ramowym jest wciąż niewielki. Spośród 3177 projektów zgłoszonych przez nasz kraj do udziału w 90 konkursach tylko 570 uzyskało dofinansowanie, nasz wskaźnik sukcesu wyniósł więc 17,94 proc. W porównaniu z pozostałymi uczestnikami (w Holandii spośród 5980 projektów dofinansowanie uzyskało aż 1594, co dało wskaźnik sukcesu wynoszący 26,66 proc.) znajdujemy się na samym końcu listy.

Jeszcze gorzej wypadamy, gdy brać pod uwagę liczbę projektów, w których Polska wystąpiła w roli koordynatora i które zyskały finansowe wsparcie: z 349 otrzymało je tylko 50 (wskaźnik sukcesu wynosi 14,33 proc.). Tylko trzy kraje UE mogą pochwalić się gorszym wynikiem.

Największy sukces Polska odniosła w kategorii projektów o tematyce dotyczącej przestrzeni kosmicznej, najgorzej wypadliśmy w projektach typu „potencjał badawczy” oraz IDEAS.

Niewielki udział Polski w tworzeniu konsorcjów badawczo-rozwojowych przekłada się na niewielkie dofinansowanie KE dla naszego kraju. Stanowi ono zaledwie 0,9 proc, z ogólnej puli przeznaczonej dla wszystkich uczestników 7. Programu Ramowego!

Napisanie projektu, który zyskałby dofinansowanego z 7. Programu Ramowego, jest sztuką, ale nie „wiedzą tajemną”. Każdy z nas może się tego nauczyć. Kluczem do sukcesu jest innowacyjny pomysł, który będzie miał zastosowanie w gospodarce oraz umiejętność odpowiedniego „przelania” pomysłu na papier. Oceniający wnioski ekspert od razu musi zauważyć przełomowość, innowacyjność badań, przydatność projektu. Z tego powodu tak ważne jest, aby w skład konsorcjum wchodziły małe i średnie przedsiębiorstwa.

Na początku warto wziąć udział w projekcie w charakterze partnera (najczęściej koordynator prosi o wypełnienie formularzy administracyjnych oraz krótki opis instytucji). Można się dzięki temu nauczyć, jak przygotowywać projekty oraz jak nimi zarządzać.

Życzmy sobie, aby coraz więcej projektów było koordynowanych przez jednostki naukowe PK albo przynajmniej opracowywanych przez konsorcja, w skład których one wchodzą. Zachętą niech będzie fakt, iż koordynatorzy mogą się starać o dofinansowanie prac nad projektem w ramach konkursu „Granty na granty”, ogłoszonego w Ministerstwie Nauki i Szkolnictwa Wyższego.

W razie wątpliwości pomocą służy Regionalny Punkt Kontaktowy Programów Ramowych UE, działający w Centrum Transferu Technologii PK przy ul. Warszawskiej 24. Szczegółowe informacje na temat nowych konkursów 7. Programu Ramowego znajdują się pod adresem serwisu Komisji Europejskiej CORDIS: http://cordis.europa.eu/fp7/dc/ index.cfm

Magdalena Wojtowicz

CTTPK

W ramach 7. Programu Ramowego Politechnika Krakowska realizuje 9 projektów — 5 badawczych, takich jak: NEPHH na Wydziale Inżynierii i Technologii Chemicznej, CORFAT oraz EURONU na Wydziale Mechanicznym, GENESIS na Wydziale inżynierii Środowiska, Lolipem w Centrum Transferu Technologii oraz 4 prowadzone przez Centrum Transferu Technologii w ramach działań wspomagających (Use&diffuse, Posmetrans, EECEAlink, Małopolska Noc Naukowców 2010).

Politechnika Krakowska i Zakłady Azotowe w Tarnowie-Mościcach


Wspólnie w nauce i dydaktyce


Informacje



Politechnika Krakowska i Zakłady Azotowe w Tarnowie-Mościcach SA zawarły porozumienie o współpracy naukowo-badawczej, a także wspólnych przedsięwzięciach dydaktycznych. Podpisana 15 czerwca w Tarnowie umowa przewiduje, że współpraca naukowo-badawcza realizowana będzie w obszarach technologii organicznej i nieorganicznej oraz inżynierii chemicznej.

Porozumienie będzie dotyczyć w pierwszej kolejności następujących tematów badawczych: nanokompozyty polimerowe, recykling tworzyw sztucznych, polimery biodegradowalne, reakcje prowadzone w warunkach promieniowania mikrofalowego, preparaty agrochemiczne oparte na hydrożelach, suszenie tworzyw sztucznych, powiększanie skali instalacji technologicznych, bilansowanie energetyczne instalacji produkcyjnych przetwórstwa tworzyw sztucznych i inne problemy będące przedmiotem współczesnej inżynierii chemicznej i procesowej.

Szczegółowy harmonogram, tematykę prac naukowo-badawczych i sposoby realizacji porozumienia będą ustalać zespoły przedstawicieli stron. Zespół Politechniki Krakowskiej będzie pracował w składzie: prof. Zygmunt Kowalski, dziekan Wydziału

Inżynierii i Technologii Chemicznej, kierownik Katedry Technologii Nieorganicznej i Biotechnologii Środowiska, prof. Krzysztof Pieli-chowski, prodziekan wydziału ds. nauki i ogólnych, kierownik Katedry Chemii i Technologii Tworzyw Sztucznych oraz dr hab. inż. Włodzimierz Ciesielczyk, prof. PK, zastępca dyrektora Instytutu Inżynierii Chemicznej i Procesowej.

Porozumienie dotyczy także współpracy dydaktycznej, a więc realizacji programów praktyk i staży studenckich, organizacji studiów podyplomowych, wspólnego występowania w konkursach grantowych oraz szeroko pojętej współpracy dydaktycznej, wykorzystującej specjalistów przemysłowych w kształceniu studentów. Politechnika będzie wypełniać w ten sposób priorytetowe zadanie nowoczesnej uczelni technicznej — zadanie łączenia przemysłu z nauką.

Zakłady Azotowe w Tarnowie-Mościcach są jedną z wiodących firm chemicznych w kraju, działającą w sektorach tworzyw konstrukcyjnych, chemikaliów organicznych oraz produktów dla rolnictwa. Celem firmy jest zbudowanie wizerunku liczącego się w Europie pro
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Fot.: Jan Zych

Prezes Jerzy Marciniak i rektor PK Kazimierz Furtak




ducenta kaprolaktamu i tworzyw konstrukcyjnych połączone ze wzmocnieniem konkurencyjnej pozycji w sektorze produktów dla rolnictwa.

Porozumienie podpisali rektor Politechniki prof. Kazimierz Furtak i dziekan Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej prof. Zygmunt Kowalski oraz Jerzy Marciniak, prezes Zarządu Zakładów Azotowych i Jerzy Koziara, dyrektor Departamentu Zarządzania i Polityki Personalnej.

Włodzimierz Ciesielczyk

Międzynarodowe Targi Poznańskie ITM

Oferta PK dla przemysłu

Po raz czwarty Centrum Transferu Technologii PK pojawiło się na Międzynarodowych Targach Poznańskich w charakterze wystawcy. Promowaliśmy osiągnięcia naukowców PK oraz katalog i bazę ofert PK dla przemysłu (www.s2b.transfer.edu.pl), które spotkały się z dużym zainteresowaniem ze strony przedsiębiorców, chwalących tego typu narzędzia wymiany informacji.

Tegoroczna edycja Międzynarodowych Targów Poznańskich „Innowacje — Technologie — Maszyny („ITM Polska") zgromadziła prawie 900 wystawców z ponad 30 państw świata. Wizyta na targach to niepowtarzalna okazja dla jednostek naukowych do nawiązania kontaktów i podjęcia współpracy z przedsiębiorcami. Jednostki naukowo-badawcze, wyższe uczelnie, a także firmy i instytucje wspierające innowacje oraz transfer technologii zaprezentowały swoją ofertę w ramach projektu „Nauka dla Gospodarki”. To największa w kraju prezentacja dorobku i potencjału badawczego polskiej nauki stosowanej, mająca na celu poprawę komunikacji oraz usprawnienie wymiany doświadczeń między światem nauki a branżą przemysłową.

W bieżącym roku w Salonie „Nauka dla Gospodarki” pokazano po raz pierwszy system inteligentnego monitoringu miasta, oprócz tego zaprezentowano technologie stworzone na potrzeby badań kosmicznych i zastosowane w konwencjonalnym przemyśle. Na stoisku CTT PK duże zainteresowanie wzbudziła rozsławiona CyberRyba, naszpikowany elektroniką mobilny robot, stworzony przez Dominika Wojtasa, Marcina Malca i Marcina Morawskiego w ramach pracy dyplomowej na Wydziale Mechanicznym PK.

Marlena Marek CTT PK

Udział CTT PK w targach został sfinansowany przez Unię Europejską w ramach Europejskiego Funduszu Społecznego.

Ogólnopolska konferencja naukowa na PK


Miasto oszczędne

28 i 29 maja odbyła się na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej Ogólnopolska Konferencja Naukowa „Miasto Oszczędne”. Zorganizowała ją Pracownia Odnowy i Rozwoju Zespołów Urbanistycznych Instytutu Projektowania Urbanistycznego.

Tematyka konferencji obejmowała zagadnienia związane z pojęciem miasta oszczędnego, czyli kształtowanego w sposób odpowiedzialny, zarówno w odniesieniu do potrzeb człowieka, jak i zasobów środowiska naturalnego. Celem konferencji było włączenie się do dyskusji nad współczesnym miastem w aspekcie poszukiwania działań w sferze architektury i urbanistyki na rzecz realizacji różnorodnie rozumianej idei oszczędności. Działania te służyć mogą rozwojowi struktur miejskich i formowaniu przyjaznego środowiska życia zarówno dla mieszkańców, jak i otoczenia przyrody. Imperatyw oszczędności nie oznacza bowiem ograniczania ani komfortu mieszkańców, ani dynamiki rozwoju współczesnej przestrzeni miejskiej.

Idea odpowiedzialnego, zatem m.in. oszczędnego, kształtowania zabudowy miasta oraz gospodarowania zasobami przyrody, mieści się w kanonie zasad jego zrównoważonego rozwoju. Stanowi odpowiedź na gwałtownie postępujące w ostatnich dekadach procesy urbanizacji, a także zmianę paradygmatu w sferze kultury, wyrażoną w zdefiniowaniu i przyjęciu na forum międzynarodowym koncepcji ekorozwoju oraz rozwoju zrównoważonego. Koncepcje te wyznaczają nowe podejście do kształtowania środowiska życia człowieka, a ich oddziaływanie na twórczość architektoniczno-urbanistyczną uważane jest za najsilniejsze od czasu Bauhausu.


Fot.: Stanisława Wehle-Strzelecka
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Zespół mieszkaniowy Bo 01 w Malmó




Problematyka konferencji koncentrowała się przede wszystkim na możliwościach oszczędnego gospodarowania przestrzenią w celu ograniczania kosztów urbanizacji, ale podjęto też zagadnienie oszczędności w sztuce i architekturze, wyrażające się w idei minimalizmu w rozwiązaniach architektoniczno-urbanistycznych.

W pierwszej grupie zagadnień omawiano rozwiązania architektoniczno-urbanistyczne, które odpowiadają zarówno na współczesne potrzeby społeczne (przede wszystkim związane z jakością życia), jak i spełniają wymogi ekologii oraz ekonomii. Wymogi te narzucają wprowadzanie oszczędnych rozwiązań i technologii w architekturze i urbanistyce, dostosowywanie się do wypracowanych modeli kształtowania zrównoważonego środowiska zbudowanego, precyzowanych za pomocą porównywalnych metod oceny budynków (np. Eco Effect, BREAM, LEED, Green building, energooszczędny „ Dom pasywny”), dostosowywanie budynków do długookresowego użytkowania.

Prezentowano również idee i rozwiązania służące oszczędnej gospodarce terenem (określone zasady kształtowania zabudowy i optymalnego wykorzystania przestrzeni miejskiej poprzez formowanie struktury urbanistycznej oszczędnej i zwartej, realizację koncepcji rozwoju miasta „do wewnątrz", rewitalizację i odzyskiwanie obszarów wewnątrzmiejskich na zasadzie eliminowania z nich funkcji uciążliwych dla mieszkańców i środowiska naturalnego). Wskazywano na oszczędną gospodarkę energią (racjonalne użytkowanie i korzystanie z odnawialnych jej źródeł, koncepcja energooszczędnej zabudowy, ograniczanie szkodliwych emisji), wodą (wykorzystanie we wtórnym obiegu), materiałami (recykling, biodegradacja), czasem mieszkańców (transport, organizacja przestrzeni miejskiej, programu urbanistycznego, lokalizacja miejsc pracy
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Zespół mieszkaniowy Bo 01 w Malmó, w Szwecji





Fot.: Stanisława Wehle-Strzelecka



i zamieszkania). Podsumowanie tej części obrad można zawrzeć w stwierdzeniu, że dostosowanie się do idei ekorozwoju i rozwoju zrównoważonego oznacza, że budynek, zespół urbanistyczny, a także całe miasto powinny stanowić organizm symbiotyczny wobec otoczenia naturalnego. Przygotowanie do każdego projektu wymaga więc odpowiedzi na pytanie: czy koncepcja architektoniczno-urbanistyczna chroni i wzmacnia struktury przyrodnicze czy powoduje ich degradację.

Stanisława Wehle-Strzelecka

Autorka jest architektem, profesorem PK w Instytucie Projektowania Urbanistycznego.

Tegoroczną Ogólnopolską Konferencję Naukową „Miasto Oszczędne" zorganizował zespół w składzie: dr inż. arch. Krzysztof Kwiatkowski, dr inż. arch. Wojciech Korbel, dr inż. arch. Małgorzata Mizia, mgr inż. arch. Michał Palej. Jego pracom przewodniczyła dr hab. inż. arch. Stanisława Wehle-Strzelecka, prof. PK. Referaty z konferencji zostaną opublikowane przez Wydawnictwo PK w „Czasopiśmie Technicznym".

Seminarium szkoleniowe PK i GIG

Wstrząsy górnicze a obiekty budowlane


Informacje



Kryteriów oceny wstrząsów pochodzenia górniczego na obiekty budowlane oraz analizy ich wpływu na infrastrukturę podziemną dotyczyło trzecie seminarium szkoleniowe zorganizowane 27 i 28 maja na Politechnice Krakowskiej przez Instytut Mechaniki Budowli PK, Główny Instytut Górnictwa w Katowicach i Polską Grupę Inżynierii Sejsmicznej i Parasejsmicznej.

Zgodnie z porozumieniem zawartym w 2007 r. pomiędzy GIG a PK seminaria odbywają się co roku, na przemian w Krakowie lub Katowicach, i są adresowane do naukowców specjalizujących się w problematyce ochrony powierzchni, pracowników działów szkód górniczych w kopalniach rud miedzi, węgla kamiennego i brunatnego, jak i biegłych sądowych, rozstrzygających w sprawach odszkodowawczych.

Podczas czterech sesji naukowych przedstawiono osiem referatów, które stały się podstawą do dyskusji. Celem nadrzędnym było zaprezentowanie kryteriów oceny wstrząsów pochodzenia górniczego na obiekty budowlane, zarówno w stosunku do stanu granicznego nośności, jak i stanu granicznego użytkowalno-ści. Kryteria zostały także odniesione do empirycznej oceny działania wstrząsów górniczych, prowadzonej zgodnie z zaleceniami Górniczej Skali Intensywności opracowanej w GIG dla obszarów Legni-cko-Głogowskiego Okręgu Miedziowego i Górnośląskiego Zagłębia Węglowego. Prelegenci omówili również wyniki analiz wpływu wstrząsów górniczych na infrastrukturę podziemną i porównali je z rezultatami obserwacji terenowych. Bezawaryjne funkcjonowanie obiektów liniowych tej infrastruktury jest niezbędnym warunkiem bezpieczeństwa obiektów budowlanych i mieszkańców tych obszarów. Uwagę skupiono także na problematyce wstrząsów górniczych wywołanych eksploatacją węgla brunatnego i ich oddziaływaniu na zabudowę powierzchniową. Jest to problem istotny, także i ze społecznego punktu widzenia, zwłaszcza w świetle intensywnych wstrząsów, do jakich doszło w styczniu tego roku.

Podsumowując obrady, podkreślono konieczność podjęcia tematyki określania odporności dynamicznej i ujednolicenia metod jej oceny, a także prowadzenia obserwacji oraz bieżących inwentaryzacji jako punktu odniesienia do dalszych prac. Zasugerowano również, by więcej uwagi poświęcić zagadnieniu oddziaływania wstrząsów górniczych na ludzi. Pojawił się także postulat przygotowania grantu, którego celem byłoby stworzenie zasad projektowania uwzględniającego wpływy dynamiczne pochodzenia górniczego. Jednym z inicjatorów takiego grantu mogłaby być Komisja ds. Ochrony Powierzchni, działająca przy prezesie WUG.

Seminarium zgromadziło ponad 50 osób — przedstawicieli GIG, Polskiej Grupy Inżynierii Sejsmicznej i Parasejsmicznej, Wyższego Urzędu Górniczego w Katowicach, Komisji Ochrony Powierzchni przy prezesie WUG, pracowników naukowych uczelni i jednostek naukowych (PK, AGH, PO, UP w Krakowie, ITB w Warszawie), reprezentantów Kompanii Węglowej SA, KGHM „Polska Miedź” SA, KGHM CUPRUM sp. zo.o., KWB „Bełchatów”, a także samorządów lokalnych, nadzoru budowlanego, urzędów górniczych oraz studentów studiów doktoranckich na Wydziale Inżynierii Lądowej PK. Patronowała mu Kompania Węglowa SA. Uczestnicy otrzymali certyfikaty potwierdzające udział w seminarium.

Referaty zostały opublikowane w wersji elektronicznej, a po niezbęd


Owocne „Pola Nadziei”



Od lat Politechnika Krakowska prowadzi zbiórkę pieniędzy dla terminalnie chorych, będących pod opieką Hospicjum im. św. Łazarza w Krakowie. Z roku na rok przynosi ona coraz lepsze efekty. Akcja pod hasłem „Pola Nadziei” w tym roku odbyła się 20 maja i pozwoliła zgromadzić sumę 7511,98 zł i 2,25 euro. Uzyskano więc o około dwa tysiące złotych więcej niż w roku poprzednim. Najwięcej zebrali w swoim gronie studenci. Przodował Wydział Mechaniczny, a tuż za nim, a niewiele gorzej wypadły
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nych recenzjach komitetu naukowego ukażą się w kwartalniku „Prace Naukowe GIG". Kolejne seminarium odbędzie się w Katowicach w 2011 r.

Tadeusz Tatara

Autor jest profesorem PK, dziekanem Wydziału Inżynierii Lądowej. Przewodniczy Polskiej Grupie Inżynierii Sejsmicznej i Parasejsmicznej. Podczas tegorocznego seminarium przewodził pracom komitetu naukowego.

Wydział Inżynierii Środowiska i Wydział


osób Inżynierii Lądowej.
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Naukowcy kreują gospodarczą rzeczywistość

2 kwietnia w Sali Senackiej PK odbyło się uroczyste ogłoszenie wyników konkursu „Młody Naukowiec — Kreator Rzeczywistości Gospodarczej”. Nowa inicjatywa Centrum Transferu Technologii PK promuje innowacyjność naukową wśród społeczności akademickiej. Projekt ma zachęcić kadrę naukową do prowadzenia badań, które znajdą komercyjne zastosowanie w przedsiębiorstwach. Takie działanie nie tylko gwarantuje indywidualny sukces finansowy, ale może przyczynić się również do wzrostu konkurencyjności i innowacyjności regionu.

Polski model nauki, który ukształtował się na początku lat 90., charakteryzuje się przewagą badań poznawczych nad tymi znajdującymi zastosowanie w przemyśle. W „Strategii rozwoju nauki w Polsce do 2015 roku”, opracowanej przez MNISW, jako główny problem wskazuje się niezadowalający poziom współpracy pomiędzy sektorem nauki i przemysłem, a zmianę tej sytuacji uznaje się za rzecz najważniejszą. Priorytetowo współpracę naukowców z przemysłem w kreowaniu trendów rozwoju gospodarczego potraktowało również Centrum Transferu Technologii PK, ogłaszając Konkurs „Młody Naukowiec — Kreator Rzeczywistości Gospodarczej”.

Celem konkursu było wyłonienie rozwiązań naukowych o najwyższym potencjale wdrożeniowym. Zgłoszone projekty badawcze dotyczyły różnych dziedzin nauki, m.in. automatyki i robotyki, odnawialnych źródeł energii, informatyki stosowanej, budownictwa, chemii organicznej i nieorganicznej, architektury, a nawet diagnostyki medycznej. Wśród osób, które złożyły swoje projekty, znaleźli się studenci, doktoranci, pracownicy nauko-
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Michał Latacz (w środku) w rozmowie z rektorem PK prof. Kazimierzem Furtakiem
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Twórcy CyberRyby (z lewej) odbierają dyplomy




wi, jak również młodzi absolwenci naszej uczelni. Eliminacje przebiegały w dwóch etapach. W pierwszej kolejności młodzi badacze opisywali w formularzu zgłoszeniowym wyniki swoich badań pod kątem ich przemysłowego wykorzystania. Twórcy najciekawszych pomysłów zostali zaproszeni do drugiego etapu, w którym osobiście zmierzyli się z pytaniami komisji konkursowej, składającej się z przedstawicieli świata nauki, przemysłu, instytucji otoczenia biznesu i instytucji finansujących ryzykowne inwestycje. Uczestnicy konkursu świetnie poradzili sobie w nowej roli — przedsiębiorcy, który musiał przekonać komisję do swojego rozwiązania naukowego oraz odpowiedzieć nawet na najtrudniejsze pytania o strategie wprowadzania produktu na rynek, koszty produkcyjne i cenę rynkową oraz ochronę własności intelektualnej rozwiązania.

Laureatami konkursu zostali:

	
•    Michał Latacz za STINGRAY projekt dotyczący falowych napędów przyszłości,


	
•    Marcin Malec, Marcin Morawski, Dominik Wojtas za CyberRybę — podwodny robot mobilny,


	
•    Joanna Ortyl za opracowanie nowych fotoinicjatorów jodoniowych do polimeryzacji kationowej monomerów,


	
•    Kinga Krupa-Żuczek za pracę dotyczącą otrzymywania kwasu fosforowego z półproduktów kostnych przemysłu mięsnego.



W nagrodę laureaci mogą liczyć na wytyczenie (i sfinansowanie), zgodnie z rekomendacjami komisji konkursowej, indywidualnej ścieżki rozwoju, prowadzącej do skomercjalizowania badań. Każdemu laureatowi przydzielono opiekuna — pracownika CTT PK. Jego zadaniem będzie czuwanie nad realizacją planu rozwoju naukowca, tak by przyniósł on wymierne korzyści. Ze wstępnych ustaleń z laureatami wynika, że najbardziej przydałaby się im pomocy w wykonaniu profesjonalnego badania rynku oraz w przeprowadzeniu postępowania patentowego wraz z przygotowaniem dokumentacji zgłoszeniowej. Młodzi naukowcy liczą także na wsparcie w znalezieniu źródeł dofinansowania swoich projektów badawczych i innowacyjnej działalności gospodarczej oraz działań promocyjnych w kraju i za granicą.

Podczas spotkania, na którym ogłoszono wyniki konkursu, zaprezentowano możliwości wsparcia, jakie oferuje Politechnika Krakowska młodym naukowcom poprzez działalność Centrum Transferu Technologii oraz Inkubatora Przedsiębiorczości. Zostały również omówione zagadnienia związane z ochroną własności intelektualnej. W uroczystości wzięli udział rektor PK prof. Kazimierz Furtak oraz prorektor ds. nauki prof. Jan Kazior.

Dorota Markiewicz-Roszak Regionalny Punkt Kontaktowy ds. 7 PR/Euraxess

CTTPK

Konkurs jest finansowany w ramach projektu „MŁODY NAUKOWIEC — kreator rzeczywistości gospodarczej” finansowanego z programu Ministra MNISW „Kreator innowacyjności — wsparcie innowacyjnej przedsiębiorczości akademickiej”.

Więcej informacji:

www. transfer, edu.pl/konkurs

Konferencja „Inżynieria przedsięwzięć budowlanych”

Jubileusz prof. Janusza Biernackiego


Informacje



Zorganizowana na PK konferencja z cyklu „Inżynieria przedsięwzięć budowlanych” stała się okazją do uczczenia 70. urodzin profesora Janusza Biernackiego, a także 55-lecia Zakładu Technologii i Organizacji Budownictwa PK. Część jubileuszowa konferencji odbyła się w jej pierwszym dniu —10 czerwca.

Janusz Biernacki z Politechniką Krakowską związał się od czasu studiów. Studiować chciał już jako niespełna siedemnastoletni młodzieniec. Gdy w lipcu 1956 r. zgłosił się na egzamin wstępny, nie dawano mu jednak nadziei na podjęcie nauki. Powód? Urodził się w listopadzie 1939 r. na Podlasiu. Na szczęście przyszedł październik 1956 r., likwidując wiele absurdów życia politycznego. Janusz Biernacki mógł więc podjąć studia na Wydziale Budownictwa Lądowego PK.

Ukończywszy je w 1961 r. (w ramach specjalności „konstrukcje budowlane”) otrzymał od ówczesnego doc. Jana Wą-torskiego propozycję asystentury w jego katedrze. W 1967 r. ukończył doktorat, a 10 lat później przewód habilitacyjny. W pracy naukowej zawsze interesował się przede wszystkim zagadnieniami wymagającymi stosowania matematycznych metod badawczych, nawet jeśli w początkowym okresie zajmował się rozwiązywaniem problemów konstrukcyjnych. Z biegiem czasu jego zainteresowania naukowe zdominowała problematyka podejmowania decyzji w procesach budowlanych. Wypromował sześciu doktorów nauk technicznych, przy czym w ostatnim okresie w pracach, nad którymi sprawował opiekę, pojawiały się na wskroś nowatorskie rozwiązania wykorzystujące sztuczne sieci neuronowe. Od 1996 do 2009 r. pracował na stanowisku profesora PK.

Po uzyskaniu habilitacji został oddelegowany przez rektora na 4 lata do kierowania Ośrodkiem ETO na PK. Później pracę dydaktyczną i badawczą godził z obowiązkami zastępcy dyrektora (10 lat) i dyrektora (9 lat) instytutu oraz prodziekana Wydziału Inżynierii Lądowej (cztery kadencje). Do wyjątkowo absorbujących zalicza kierowanie przez 12 lat (przez cztery kadencje) Uczelnianą Komisją Wyborczą.

Na Politechnice Krakowskiej dr hab. inż. Janusz Biernacki, prof. PK, przepracował 48 lat. Był w tym czasie nie tylko wykładowcą, badaczem i organizatorem życia naukowego, ale także jedną z najbardziej znaczących postaci w dziejach Klubu Tanecznego AZS PK „Bawinek”. Jako wicemistrz Polski reprezentował nasz kraj na mistrzostwach świata w Londynie.

Podczas uroczystości jubileuszowej, która odbyła się w sali konferencyjnej pawilonu „Kotłownia”, pod adresem profesora Biernackiego padło wiele ciepłych słów. Za lata poświęcone uczelni dziękował mu rektor PK prof. Kazimierz Furtak.

Drugim uhonorowanym podczas sesji jubilatem był Zakład Technologii i Organizacji Budownictwa PK. Jego historię przypomniał pokrótce dr inż. Wojciech Drozd, wywodząc ją od powstałej w roku 1954, na ówczesnym Wydziale Budownictwa Lądowego, Katedry Organizacji i Mechanizacji Budowy. Działalność na
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ukowa katedry (później instytutu) dotyczyła zawsze problemów ekonomiki, technologii, organizacji i zarządzania w budownictwie. Obecnie zakład sprawuje opiekę nad studiami podyplomowymi oraz szkoleniami współfinansowanymi przez Unię Europejską.

*

Część naukowa konferencji „Inżynieria przedsięwzięć budowlanych” odbyła się w dniach 11-13 czerwca w Muszynie. Podczas obrad mówiono o przygotowaniu przedsięwzięć budowlanych, zarządzaniu procesem budowlanym, technologiach i materiałach, eksploatacji budowli oraz o ekologii w budownictwie. Odbyło się też zebranie Sekcji Inżynierii Przedsięwzięć Budowlanych Komitetu Inżynierii Lądowej i Wodnej PAN.

(PS)

Zwiedzili krakowskie mosty


Na Politechnice Krakowskiej przebywała grupa studentów z dwóch uniwersytetów amerykańskich — Univer-sity of Nebrasca w Lincoln oraz Florida Agricultural and Mechanical University w Tallahassee. Był z nimi prof. Andrzej Nowak, pracujący obecnie w USA, znany specjalista w dziedzinie teorii niezawodności w budownictwie i konstrukcji mostowych, honorowy profesor PK (tytuł otrzymał w 2002 r.).
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18 czerwca amerykańscy goście zwiedzili krakowskie mosty — od Kotlarskiego do Dębnickiego — zapoznając się z ich konstrukcją i opisem technicznym. Informacji udzielał dr inż. Marek Pańtak, który przedstawił również historię krakowskich przepraw przez Wisłę. Wcześniej studenci spotkali się z rektorem PK prof. Kazimierzem Furtakiem. O historii PK mówił prof. Kazimierz Flaga.

(PS)



Na Konwencie Seniorów o sieciach neuronowych

Narzędzie zaskakująco skuteczne

Żyjący na przełomie V i IV wieku p.n.e. Hipokrates uważał, że mózg służy do chłodzenia krwi przepływającej przez ciało. Dziś mamy o wiele lepsze wyobrażenie o tym organie. Na jego budowie i działaniu wzorowane są najbardziej ambitne twory współczesnej techniki — sieci neuronowe. Temat ten stał się przedmiotem posiedzenia Konwentu Seniorów PK, które odbyło się 17 czerwca.

Gościem konwentu był czołowy polski znawca problematyki sieci neuronowych prof. Ryszard Tadeusiewicz — kierownik Katedry Automatyki Akademii Górniczo--Hutniczej, w przeszłości trzykrotny rektor AGH, a obecnie prezes oddziału Polskiej Akademii Nauk w Krakowie. Wygłosił on wykład pt. „Sieci neuronowe — niespodziewana korzyść z biologicznych badań mózgu”, w którym zarówno omówił pokrótce prowadzone w tej dziedzinie badania, jak i przedstawił korzyści praktyczne, płynące z zastosowania neurokomputerów, bo też i takiej nazwy używa się w odniesieniu do sieci.

Dziś powstają rozwiązania techniczne, które jeszcze nie tak dawno wydawały się czystą fantastyką. Żywy neuron, kontaktując się z układem elektronicznym, może rozwiązywać pewne problemy zbyt trudne dla tradycyjnej elektroniki — mówił prof. Tadeusiewicz. Jednak typowe sieci neuronowe mają obecnie postać dużych komputerów. Jeśli sięgniemy do definicji, dowiemy się, że taka sieć to urządzenie techniczne lub algorytm, którego działanie jest wzorowane w pewnym stopniu na działaniu biologicznych struktur neuronowych.

W dalszej części swego wystąpienia prof. Tadeusiewicz omówił podstawowy dla koncepcji sieci neuronowych proces uczenia się, zlokalizowany w synapsach. Wspomniał, że sieci są zawsze trochę... magiczne. Przypominają czarną skrzynkę, w której zachodzą procesy nie bardzo dla nas zrozumiałe... ale potrafią być zaskakująco skuteczne.

Używa się dziś ich powszechnie w bankach, bowiem na podstawie obserwacji klientów w dłuższym czasie sieć potrafi nauczyć się przewidywania, które z osób zgłaszających się po kredyt mogą okazać się nierzetelne. Sieć może też, śledząc zjawiska w gospodarce, prognozować zmiany zachodzące na rynku. Co więcej, za pomocą tego narzędzia można badać struktury zbiorów obiektów, o których nic z góry nie potrafimy powiedzieć, a nawet uzyskiwać odpowiedzi na nie zadane pytania. Jest to więc naprawdę unikatowe narzędzie.

Wykład wzbudził duże zainteresowanie słuchaczy i dyskusję, w której interesowano się m.in. możliwościami wykorzystania sieci neuronowych do prognozowania pogody, a szczególnie
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Fot.: Jan Zych

Prof. Ryszard Tadeusiewicz podczas wykładu


do przewidywania powodzi. Prof. Tadeusiewicz zauważył, że dzisiejsze prognozy formułuje się, stosując już tę metodę. Gotowych narzędzi informatycznych tego typu jest wiele. Prof. Zenon Wasz-czyszyn, interesujący się tym zagadnieniem w swej pracy naukowej, przedstawił własny pogląd na stosowanie sieci w praktyce. Zebrani byli też ciekawi, czy za pomocą sieci można prognozować zachowania rynków finansowych (owszem, można) i czy sieci nadają się do diagnostyki medycznej. Gość konwentu podkreślił, że w tej ostatniej kwestii nie ma mowy o automatyzmie, bowiem w grę wchodzi personalna odpowiedzialność lekarza.

(PS)

Mistrz sudoku ciągle najlepszy!

Student Politechniki Krakowskiej Jan Mrozowski po raz drugi udowodnił, że jest najlepszym na świecie specjalistą od rozwiązywania sudoku. Podczas zawodów w Filadelfii wygrał z ponad setką rywali pochodzących z różnych krajów całego globu. Obronił tym samym tytuł mistrza świata zdobyty po raz pierwszy rok temu w słowackiej Źilinie.

Nasz mistrz na co dzień studiuje na III roku budownictwa na Wydziale Inżynierii Lądowej. Kilka lat temu po raz pierwszy trafił w gazecie na diagram z dziewięcioma polami do wypełnienia i początkowo wyłącznie dla relaksu rozwiązywał pochodzące z Japonii łamigłówki. Wkrótce zaczął brać udział w turniejach internetowych i startować w mistrzostwach Polski. Startować i wygrywać! Ubiegłoroczna wygrana dała mu przepustkę do udziału w mistrzostwach świata, które też wygrał, zostając mistrzem świata. W Filadelfii, gdzie startowało 120 zawodników z 30 krajów, potwierdził, że ubiegłoroczny sukces nie był dziełem przypadku.

O dwukrotnym mistrzu świata pisał 28 czerwca „Dziennik Polski”. W rozmowie z dziennikarzem Jan Mrozowski powiedział, że w sudoku najbardziej lubi rywalizację, zwłaszcza w turniejach internetowych. I dodał, że takie ćwiczenia pozytywnie wpływają na mózg. Zapytany o radę dla osób zaczynających zabawę w sudoku, stwierdził, że trzeba ćwiczyć, ale nie popadać w nałóg. Sam w początkowym okresie swego zainteresowania stał się nałogowcem. „Na szczęście udało mi się z tego bezboleśnie wyleczyć i dziś mnie już palce nie swędzą na samą myśl o sudoku” — oznajmił.

(PS)

Uczelniana Sesja Studenckich Kół Naukowych

W kwietniu i maju br. pod patronatem rektora PK prof. Kazimierza Furtaka odbyły się obrady Uczelnianej Sesji Studenckich Kół Naukowych, którą we współpracy z prorektorem ds. studenckich, prof. Leszkiem Mikulskim przygotowała prof. Barbara Tal-Figiel, pełnomocnik rektora ds. studenckich kół naukowych. Zaprezentowano 146 referatów oraz wystawę fotografii M. Nowaka z Koła Naukowego „IMAGO” zatytułowaną „Tajemniczy Kraków”.

Na Wydziale Architektury sesji przewodniczył prof. Wojciech Buliński. Wygłoszono 11 referatów. I miejsce zajęli Jakub Buczek (IV rok) i Teodor Michalski (II rok) — autorzy referatu pt. „Rozwój programów komputerowych wykorzystywanych przez architektów" (KN „IMAGO”, opiekun: dr inż. arch. Beata Vogt).

Studenci Wydziału Fizyki, Matematyki i Informatyki Stosowanej przedstawili 16 referatów. Sesję prowadzili: dr Jerzy Białas, dr hab. Anna Kumaniecka i prof. dr hab. Tadeusz Lesiak. I nagrodę przyznano Marcinowi Chrząszczowi (II rok) za referat pt. „Projekt i realizacja dyfuzyjnej komory Wilsona" (KN KWARK, opiekun: prof. dr hab. Tadeusz Lesiak).

Na Wydziale Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej przedstawiono 7 referatów. Sesję prowadził dr inż. Wojciech Mysiński. I nagrodę otrzymał Konrad Cwynar (V rok) za referat pt. „Możliwości praktycznego wykorzystania urządzeń w technologii GSM” (KN Techniki Cyfrowej, opiekun: dr inż. Wojciech Mysiński).


Fot.: Jan Zych
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Prezentacja na Wydziale Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej




Na Wydziale Inżynierii i Technologii Chemicznej wygłoszono w czterech sekcjach 45 referatów, 5 z nich przygotowali studenci z lvanovo State University of Chemistry &Technology (Rosja) i Poli-tecnico di Torino (Włochy) oraz 2 doktorantów. Sesja na WliTCh rozpoczęła się od wykładów — dr. Petera Trabolda (Air Liquide LURGI SA; „Liquid fuels: Lurgi's strategies to secure futurę production”) oraz prof. Iva Srokova (Trencin Univer sity Slovakia; „Functionalisation of biopo-lymers from polysaccharides, preparati on of polymeric surfactants”). Poszczególnym sesjom przewodniczyli prodziekan prof. Krzysztof Pielichowski (sekcja prowadzona w języku angielskim), dr hab. Krystyna Wieczorek-Ciurowa, prof. PK, prof. Barbara Tal-Figiel oraz dr inż. Jolanta Polaczek. I miejsce przyznano ex aequo pięciu osobom: Konstantino-wi Litovowi (VI rok) za referat pt. „Su-pramolecular liquid crystals: synthesis, properties, application” (opiekun: prof. Vladimir A. Burmistrov), mgr. inż. Markowi Piątkowskiemu za referat pt. „Po-lymer chemistry and technology: micro-wave radiation vs conventional heating” (KN Chemików, opiekun: prof. Dariusz Bogdał), Janowi Sosze (II rok) za referat pt. „Synteza nowych N-tlenków imin będących potencjalnymi komponentami konkurencyjnych reakcji [2+3] i [2+4] cykloaddycji” (KN Chemików, opiekun: dr inż. Radomir Jasiński), Katarzynie Czekaj (IV rok) za referat pt. „Spienione poliuretany modyfikowane nanonapełniaczami” (KN Chemików, opiekun: dr hab. inż. Aleksander Prociak), Justynie Prochownik (III rok) za referat pt. „Wpływ segregacji i sedymentacji cząstek w zawiesinach na wyniki pomiarów reologicznych" (KN Chemików, opiekun: dr inż. Wiesław Figiel).

Na Wydziale Inżynierii Lądowej sesji przewodniczył dr inż. Andrzej Więckowski. W dwóch sekcjach, prowadzonych przez dr. inż. Mariana Płacheckiego i dr. inż. Mariana Świerczka wygłoszono 22 referaty. I nagrodę otrzymali: Piotr Mróz

(III rok) za referat pt. „Problem offsetu w stropach płytowo-belkowych. Modelowanie komputerowe” (KN Konstrukcji Żelbetowych „Conkret”, opiekun: dr hab. inż. Andrzej Winnicki, prof. PK), Paweł Szeptyński (V rok) za referat pt. „Zmiana charakterystyki dynamicznej budowli na skutek uszkodzenia” (KN Mechaniki Budowli, opiekun: dr inż. Alicja Kowalska).

Na Wydziale Inżynierii Środowiska wygłoszono 14 referatów, sesji przewodniczył dr inż. Andrzej Potocki. I nagrodę: przyznano Małgorzacie Czeluśniak (V rok) i Paulinie Bień (V rok), autorkom referatu pt. „Badanie wskaźnika nagromadzenia odpadów na imprezach masowych” (KN Gospodarki Odpadami, opiekun: dr inż. Zbigniew Grabowski).

Na Wydziale Mechanicznym w dwóch sekcjach, prowadzonych przez prof. Edwarda Lisowskiego oraz dr. hab. inż. Stanisława Okońskiego, prof. PK wygłoszono 31 referatów, w tym 8 autorstwa doktorantów. I miejsce zajęli ex aequo: Paweł Bajdała (V rok) za referat pt. „Metody obliczania izolacyjności akustycznej struktur wielowarstwowych” (KN Systemów i Urządzeń Transportu Bliskiego, opiekun: dr inż. Zygmunt Dziechciowski), Maciej Ostręga (V rok) za referat pt. „Wahadło odwrotne — projekt i wykonanie stanowiska dydaktycznego do laboratorium mechatroniki” (KN Automatyki i Robotyki, opiekun: mgr inż. Tomasz Więk).

Uroczyste zakończenie Sesji Studenckich Kół Naukowych połączone z wręczeniem dyplomów i nagród odbyło się 24 czerwca w sali konferencyjnej galerii Kotłownia. Uczestniczyli w nim: prorektor ds. studenckich prof. Leszek Mikulski, prorektor ds. kształcenia i współpracy z zagranicą prof. Dariusz Bogdał, pełnomocnik rektora ds. studenckich kół naukowych prof. Barbara Tal-Figiel, dziekani i prodziekani, opiekunowie kół naukowych oraz studenci. Podkreślono, że referaty prezentowały bardzo wysoki poziom merytoryczny. W trakcie uroczystości podziękowano rektorom, dziekanom i nauczycielom akademickim za bezinteresowny trud włożony we wzorowe przygotowanie tegorocznej sesji.

Beata Fryźlewicz-Kozak

PK i Uniwersytet Tennessee

Wymiana obustronnie pożyteczna

20 lat trwa już program wymiany pomiędzy Wydziałem Architektury Politechniki Krakowskiej a College of Architecture & Design Uniwersytetu Tennessee w Stanach Zjednoczonych. Z tej okazji w dniach 9-11 czerwca odbyła się w Krakowie konferencja, podczas której podsumowano dorobek dotychczasowej współpracy i rozważano możliwości dalszego jej rozwoju.

W ciągu minionego dwudziestolecia z programu wymiany skorzystało około 300 studentów PK i 300 studentów Uniwersytetu Tennessee. Mieli oni okazję kształcić się w ramach trwających jeden semestr studiów. Dzięki temu zdobyli wiele cennych doświadczeń, i poszerzyli swoją wiedzę o zagadnienia wykraczające poza program
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nauczania na macierzystej uczelni. Co istotne, do udziału w programie po obu stronach kwalifikowano najlepszych kandydatów.

W ostatnim dniu konferencji, która odbywała się w siedzibie Wydziału Architektury przy ul. Podchorążych, dyskutowano m.in. o perspektywach poszerzenia programu o wymianę wykładowców (z możliwością przyjmowania Visiting Professors) i wprowadzenie podwójnego dyplomowania. Rozważano też możliwość przystąpienia do programu ATLANTIS — programu współpracy w dziedzinie szkolnictwa wyższego między Unią Europejską a Stanami Zjednoczonymi.

Spotkanie stało się okazją do uhonorowania osób, które szczególnie się zasłużyły w ciągu 20 lat współpracy. Specjalne medale wręczył dziekan Wydziału Architektury PK prof. Dariusz Kozłowski.

(PS)


Informacje



Wydział Fizyki, Matematyki i Informatyki Stosowanej zmienia nazwę


Najmłodszy wydział Politechniki Krakowskiej — Wydział Fizyki, Matematyki i Informatyki Stosowanej — od 1 października br. będzie miał nową nazwę: Wydział Fizyki, Matematyki i Informatyki. Zmiana jest niewielka, ale istotna. Stosowną uchwałę w tej sprawie Senat PK podjął 26 lutego br.

Wprowadzona w nazwie zmiana to efekt procesów, jakie zaszły na wydziale w ciągu ostatnich lat. Został on m.in. zasilony grupą specjalistów w dziedzinie informatyki, wcześniej związanych z Wydziałem Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej. Zmiany te spowodowały, że informatyka stała się wizytówką wydziału. Szerzej podczas lutowego posiedzenia Senatu potrzebę modyfikacji nazwy uzasadnił prof. Tadeusz Burczyński, dyrektor Instytutu Informatyki. Zwrócił on uwagę, że przeprowadzone na WFMilS zmiany organizacyjne doprowadziły do skupienia na wydziale osób zajmujących się informatyką. Obecnie dyscyplinę tę, tak w zakresie badań podstawowych, jak i badań




stosowanych, uprawia około 60 osób. Prof. Tadeusz Burczyński wyraził też nadzieję, że rozwój kadry pozwoli w ciągu 2-3 lat wystąpić o uprawnienia do nadawania stopnia doktora na kierunku „informatyka”.

Nie bez znaczenia jest też aspekt dydaktyczny. WFMilS to jedyny wydział w Krakowie, który prowadzi kierunek „informatyka” na dwóch poziomach. Usunięcie z nazwy słowa „stosowana” będzie jasnym sygnałem dla środowiska naukowego, studentów i kandydatów na studia, że na PK prowadzony jest kierunek „informatyka” w nauce i dydaktyce — argumentował prof. Burczyński.

Przypomnijmy, że to druga zmiana nazwy wydziału w jego liczącej niewiele ponad 10 lat historii. Powstał on bowiem jako Wydział Fizyki Technicznej i Modelowania Komputerowego i występował pod tym mianem do 2006 r.

(PS)
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Owoc wyprawy za Wielki Mur

Wiosną 2009 r. Katedra Budowy Mostów i Tuneli Politechniki Krakowskiej zorganizowała wyprawę naukowo-dydaktyczną „Mosty Świata”, której celem były Chiny. Uczestnicy wyprawy pokonali prawie 30 tys. km i zwiedzili 93 obiekty mostowe. Teraz Wydawnictwo PK opublikowało tom zawierający szczegółową relację z tej podróży. Zgromadzono w nim wiele informacji zarówno o mostach, jak i o systemach transportu w Chinach.


Informacje
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Mieszkańcy tego kraju mają bardzo długą tradycję w dziedzinie budowy przepraw mostowych. „Pierwsze mosty wiszące na linach wykonanych z bambusa powstawały w Chinach już w starożytności. Najsłynniejszym z nich był most An-Lan w Quangxian w Sichu-anie, zbudowany przez Li Binga w III w. p.n.e.” — pisze we wstępie prof. Kazimierz Flaga. Prawie dwa tysiące lat temu Chińczycy do budowy mostów zaczęli używać łańcuchów z żelaza zgrzewanego. W świecie zachodnim pierwszy most tego typu powstał dopiero w roku 1741 w Anglii. Za Wielkim Murem setki lat przed podobnymi konstrukcjami europejskimi zaczęto też budować pierwsze mosty kamienne.

Nie dziwi więc, że Chiny są dziś jednym z przodujących krajów świata w mostownictwie. Stoją tu mosty o największych rozpiętościach przęseł. Wyprawa specjalistów z PK, trwająca od 14 kwietnia do 2 maja 2009 r., pozwoliła zobaczyć z bliska konstrukcje zaliczane do czołowych osiągnięć w skali światowej. Przy okazji zapoznano się też z chińską kulturą i życiem codziennym. A że uczestnicy wojażu chętnie sięgali po aparaty fotograficzne, opublikowany tom jest bogato ilustrowany.

Znaczną jego część stanowi dział poświęcony systemom transportowym Chin. To efekt uczestnictwa w wyprawie specjalistów w dziedzinie drogownictwa, w tym prof. Andrzeja Rudnickiego z Instytutu Inżynierii Drogowej i Kolejowej PK. Zawarte w tej części uwagi zostały oparte w dużym stopniu na osobistych doświadczeniach grupy, która korzystała z niemal wszystkich dostępnych środków transportu, nie wyłączając kolei magnetycznej, wyciągu krzesełkowego, rikszy, a nawet... lektyki. I w tym wypadku książka przynosi wiele interesujących danych, bowiem rozwój transportu miejskiego, sieci drogowej i kolejowej, a także budowa tuneli należą do priorytetów gospodarki chińskiej. Dość powiedzieć, że oddając w 2006 r. szlak kolejowy do Tybetu Chińczycy pobili światowy rekord wysokości przebiegu linii
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Kamienny most łukowy na drodze do Huangho Yao Village





Odznaka dla dr. Adama Tabora



Dyrektor Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości PK dr inż. Adam Tabor otrzymał Odznakę „Za Zasługi dla Związku Kombatantów Rzeczypospolitej Polskiej i Byłych Więźniów Politycznych", przyznawaną przez Zarząd Główny ZKRPiBWP. Odznakę wręczył 30 maja płk Julian Zięba (na zdjęciu) podczas swej wizyty w siedzibie Centrum. tego typu, który przez 123 lata należał do kolei transandyjskiej wybudowanej przez Ernesta Malinowskiego.

Wyprawa specjalistów PK do Chin była drugą podróżą zorganizowaną pod hasłem „Mosty Świata” (rok wcześniej za cel obrano inne kraje azjatyckie: Tajlandię, Wietnam i Kambodżę). Przyniosła ona obfite owoce. Cieszy fakt, że skorzystać z nich teraz mogą nie tylko sami uczestnicy eskapady. Tym bardziej, że książka przynosi nie tylko zasób wiedzy przydatnej specjalistom i studentom, ale jest także zbiorem ciekawych wiadomości, mogących zainteresować szersze grono czytelników.

Lesław Peters

Kazimierz Flaga, Anna Kumaniecka, Andrzej Rudnicki, Barbara Sołowczuk, „Mosty Świata — II. Wyprawa naukowo--dydaktyczna”, Kraków 2010, Wydawnictwo PK, s. 274.
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Fot.: Wiesław Ibek
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Andrzej Więckowski, „System bezmagazynowej pracy jednostek budowy i transportu”, Monografia nr 375, Kraków 2010, s. 188

Monografia poświęcona jest zagadnieniom realizacji prac budowlanych bez magazynowania przyobiektowe-go. Dotyczy to większości prac na budowie (roboty ziemne, montażowe, betonowanie) oraz wiąże się z przewozem dużych ilości materiałów. Bezmagazynowy sposób wznoszenia obiektów z jednej strony przynosi korzyści logistyczne, ekonomiczne i środowiskowe, z drugiej jednak nawet niewielkie opóźnienia dostaw, brak zapasów, przestoje brygad zmniejszają wydajność i przynoszą straty. W tak złożonych uwarunkowaniach ważną kwestią jest systemowe ujęcie zagadnienia. W rozprawie przedstawiono tzw. system bezmagazynowej realizacji procesów SBR, będący propozycją kompleksowego rozwiązywania tego typu problemów.

PODRĘCZNIKI AKADEMICKIE I POMOCE DYDAKTYCZNE

Krzysztof Knapik, Jarosław Bajer, „Wodociągi”, Kraków 2010, s. 534

Ten obszerny podręcznik przeznaczony jest dla studentów wyższych uczelni technicznych, uczących się na kierunkach inżynierii środowiska, budownictwa i ochrony środowiska. Stanowi bowiem kompendium wiedzy o systemach wodociągowych. Obejmuje opis struktur systemów zaopatrzenia w wodę, obiektów i urządzeń niezbędnych do ich prawidłowego funkcjonowania, zasady ich obliczania, projektowania, budowy oraz eksploatacji. Praca w dużej mierze opiera się na podręczniku T. Gabryszewskiego, którego ostatnie wydanie pojawiło się w 1983 r. Książka może być również przydatna dla projektantów i eksploatatorów systemów wodociągowych.

WYDAWNICTWA SPECJALNE

Zbigniew Jan Białkiewicz, „Kościół pw. św. Stanisława Biskupa i Męczennika w Czeladzi. Perła neoro-mańska w Zagłębiu Dąbrowskim”, Kraków — Czeladź 2010, s. 124

Praca opiera się w dużej mierze na niepublikowanych dotąd kronikach parafialnych, opracowanych przez księdza kanonika Józefa Sobczyńskiego. Przedstawiają one bardzo dużą wartość źródłową dla poznania dziejów budowy „śląskiej Notre Damę”, gdyż „wystarczy jedno spojrzenie na katedralny rozmach tej świątyni i jej harmonijne piękno, zarówno w zakresie zewnętrznej, jak i wewnętrznej architektury, by przyznać, iż nie jest to określenie nieuzasadnione”. Celem publikacji jest przybliżenie architektonicznej sylwetki kościoła oraz rozważenie kwestii autorstwa projektu świątyni. Książka zawiera bardzo bogaty materiał ikonograficzny, będący doskonałym dopełnieniem pasjonującej rozprawy nie pozbawionej wątków sensacyjnych.

Monika Bogdanowska, „Art Restoration Dictionary. Angielsko-polski (polsko-angielski) słownik konser-wacji-restauracji dzieł sztuki. Konserwacja malowideł sztalugowych”, Kraków 2010, s. 222

Projekt Art Restoration Dictionary (ARD) to propozycja nowego rodzaju specjalistycznego słownika językowego, który łączy różne funkcje użytkowe (glosariusz, słownik językowy, tezaurus), ukierunkowanego przede wszystkim na przydatność w praktyce. Konstrukcja słownika pozwala na jego rozbudowę, powiększanie o nowe dyscypliny oraz stanowi platformę dyskusji nad stosowaną terminologią i jej przekładem. Do książki dołączona jest płyta CD, zawierająca profesjonalny program komputerowy z pełną bazą danych słownika. Zainteresowany czytelnik powinien również odwiedzić stronę internetową słownika (www.artrestorationdictionary.pl).




Informacje
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Nowość wydawnicza

Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości

Zygfryd Gawlik, Zbigniew Sikora, Adam Tabor i Grzegorz Wasyl, „Vademecum diagnosty. Pytania i odpowiedzi”, wyd. VI, Kraków 2010

W nowym wydaniu książki zaktualizowana została baza przepisów związanych z diagnostyką pojazdów samochodowych. Uwzględnia ona stan prawny z maja 2010 r. Książka zawiera również bank pytań, który ułatwi przygotowanie się do egzaminu państwowego kandydatom na diagnostów. Vademecum przeznaczone jest dla słuchaczy studiów podyplomowych, studentów wyższych szkół technicznych, uczniów szkół średnich technicznych, uczestników kursów diagnostycznych oraz osób zajmujących się badaniami technicznymi pojazdów, a przede wszystkim dla osób starających się o uzyskanie uprawnień diagnosty.



Studenci WM w Niemczech

Hannover Messe — targi innowacji
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Poprzedni rok był przełomowym dla dużej grupy studentów Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej. Udało im się bowiem po raz pierwszy wyjechać na Targi Hanno-werskie. Pozytywne wrażenia związane z tym wyjazdem upewniły Radę Samorządu Studentów Wydziału Mechanicznego PK, że była to dobra inicjatywa, więc kolejną wycieczkę zorganizowano 21-24 kwietnia br.

Program, oprócz Targów Hannower-skich, obejmował zwiedzanie kilku polskich zakładów przemysłowych, przyległego do fabryki Volkswagena ośrodka Autostadt Wolfsburg oraz Wrocławia, Hannoweru i Berlina. W wycieczce wzięła udział niemal stuosobowa grupa studentów reprezentujących wszystkie kierunki studiów na Wydziale Mechanicznym PK.

Alstom Konstal SA, Bombardier

Pierszy przystanek stanowiły zakłady jednego z głównych producentów pociągów i tramwajów — Alstom Konstal SA. To tu zbudowano składy warszawskiego metra, ale i podzespoły do najsławniejszego produktu koncernu — szybkiego pociągu TGV. Studenci mieli okazję zobaczyć poszczególne etapy produkcji i montażu taboru dla budapesztańskiego metra.

We Wrocławiu odwiedziliśmy siedziby firm Bombardier i FatHaco. Na terenie dawnych zakładów Pafawag kanadyjski koncern Bombardier, produkujący szeroką gamę pojazdów, począwszy od skuterów śnieżnych aż po samoloty, wytwarza obecnie pudła oraz wózki do znanych z naszych torów lokomotyw TRAXX oraz E464.
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FatHaco — obsługa nowoczesnych obrabiarek




Fabryka Automatów Tokarskich — FatHaco zaprezentowała wszystkie etapy związane z produkcją nowoczesnych obrabiarek. Największe wrażenie zrobił na nas park maszynowy, w którym dominowały wyspecjalizowane frezarki, wytaczarki i szlifierki do obróbki elementów o wymiarach kilku metrów, tj. łoża tokarek. Produkowane tutaj tokarki sprzedawane są niemal na całym świecie.

Atrakcje Targów Hannowerskich

Po nocy spędzonej w autobusie Han-nower przywitał nas słonecznym, ale chłodnym porankiem. Hannover Messe to jedne z największych i najważniejszych targów przemysłowych na świecie. Od 63 lat są miejscem spotkań menadżerów, inżynierów i naukowców, wyznaczających kierunki rozwoju współczesnego przemysłu. Co roku w 27 halach kilka tysięcy firm specjalizujących się w mikro- i nano-technologii, automatyce, reprezentantów tak znaczących branż jak przemysł ciężki i energetyka, propaguje swoje produkty i ofertę usługową.

Wśród targowych pawilonów największym zainteresowaniem cieszyły się stoiska producentów oprogramowania CAD/CAM, wystawy robotów przemysłowych i antropomorficznych, a także prezentacje automatyki przemysłowej czy firm motoryzacyjnych, wśród których prym wiódł Volkswagen.

Nowe auto co 15 sekund

Następnego dnia wyruszyliśmy do Autostadt Wolfsburg — ośrodka promocyjnego fabryki Volkswagena. Możliwość podziwiania oryginalnych i sprawnych zabytkowych pojazdów, jak Ford T, Lam-borgini Countach czy najstarszy model garbusa, była niesamowitym przeżyciem nie tylko dla męskiej reprezentacji Wydziału Mechanicznego. Intrygujący był pawilon „Club Priemiumhouse”, w którym można było zobaczyć ekskluzywne marki koncernu Volkswagen. Zachwycił nas niesamowitej urody model Bugatti Veyron, kryjący pod maską potężny silnik o mocy 1001 koni mechanicznych. Jego cena, wynosząca 1 min euro, wprawiła nas w osłupienie.

Dla najbardziej wytrwałych (kilkadziesiąt minut w kolejce, bez pewności, czy się uda) nagrodą była 45-minutowa wycieczka po linii produkcyjnej największej, zatrudniającej 50 tys. osób, fabryki Volkswagena. W hali o długości przekraczającej kilometr produkcja samochodów odbywa się aż na trzech poziomach, a nowy samochód zjeżdża z linii produkcyjnej co 15 sekund (oznacza to 5 tys. sztuk dziennie)!

Ostani etap wyjazdu to Berlin. Nocleg w niemal samym centrum pozwolił nam poczuć nocny rytm życia tego niezwykłego miasta. Ostatni i nieco spokoj-nieszy dzień wycieczki poświęciliśmy na zwiedzanie miasta.

Zorganizowany przez Radę Samorządu Studentów Wydziału Mechanicznego wyjazd nie odbyłby się bez wsparcia prorektorów PK — prof. Leszka Mikulskiego, prof. Dariusza Bogdała oraz dziekana Wydziału Mechanicznego — prof. Leszka Wojnara. Samorząd oraz uczestnicy wyjazdu dziękują również dyrektorom instytutów WM PK, którzy wsparli finansowo studentów. Szczególne podziękowania należą się dyrektorowi Centrum Organizacji i Systemów Jakości — dr. inż. Adamowi Taborowi.

Sebastian Skoczypiec

Bartłomiej Cisak


Wszyscy Polacy uznawali się za jego dzieci...

Z dziejów legendy Tadeusza Kościuszki

(Część II)

3.

Postać Kościuszki dość szybko weszła do piśmiennictwa europejskiego. W Europie Zachodniej spopularyzowała jego imię przede wszystkim wydana w 1803 r., tzn. jeszcze za życia Naczelnika, czterotomowa powieść angielskiej pisarki, Jane Porter „Thaddeus of Warsaw”. Jane Porter należała na początku XIX w. — obok Waltera Scotta — do najpopularniejszych twórców rodzącej się w Europie powieści historycznej. Jak pisał po latach znakomity znawca literatury angielskiej Roman Dyboski, sukces tej powieści „był natychmiastowy i nadzwyczajny. Książka przebiegła przez szereg wydań zaraz w najbliższych latach [...] i zdobyła autorce wirtemberski Order św. Joachima, a co więcej, uznanie samego Kościuszki, z dodatkiem tylko skromnych zastrzeżeń przeciw pochwałom”1. O popularności utworu Jane Porter niech świadczy fakt, że jeszcze za życia Naczelnika miała ona 11 wydań, a wznawiano ją także później wielokrotnie. Oprócz tłumaczenia na język niemiecki doczekała się także przeróbki francuskiej. W pierwszych latach XIX w. Kościuszko był bohaterem bardzo popularnym w Anglii. Pisał o nim George Byron, ale także inni członkowie ówczesnego angielskiego parnasu poetyckiego, w tym Samuel Tylor Coleridge oraz John Keats.

Równie wielką sławę jak w Anglii zyskał Kościuszko w literaturze niemieckojęzycznej. Do roli symbolu urasta fakt, że pierwsza biografia Naczelnika była dziełem Karola Falkensteina, pisarza urodzonego w szwajcarskiej miejscowości Soleure, gdzie —jak wiadomo — zmarł Kościuszko. Biografia pióra tego sekretarza królewsko-saskiej biblioteki publicznej w Dreźnie, a zarazem członka Szwajcarskiej Akademii Umiejętności ukazała się w 1827 r. i wkrótce została przełożona na kilka języków, w tym — na język polski (tłumaczem był znany działacz emigracyjny Karol Forster). Książka Falkensteina na wiele lat była najlepiej udokumentowaną biografią naszego bohatera. Ślady jego sławy znaleźć można w twórczości Heinricha Heinego, ale i u wielu pomniejszych poetów romantyzmu niemieckiego. Z najwyższym szacunkiem pisał w połowie XIX w. o Kościuszce Konstanty Wurzbach, autor poematów i wierszy o tematyce polskiej, w tym krakowskiej.

Jest swoistym paradoksem, że Kościuszko zyskał sobie także duże uznanie u Rosjan. Wprawdzie Katarzyna II miała go nazwać bestią ale już jej syn i następca, Paweł I, przywrócił mu wolność. Wielkim szacunkiem darzył Kościuszkę także następca Pawła I — car Aleksander I. O Kościuszce pisali z uznaniem rosyjscy pisarze tej rangi, co dekabrysta Kondratij Fiedorowicz Ry-lejew, Aleksander Puszkin czy powszechnie ceniony w całej Europie Aleksander Hercen. Imię naszego Naczelnika przywoływali po latach poeci XX-wieczni, m.in. Aleksander Błok oraz Sergiusz Jesenin.

Dla Czechów i Słowaków Kościuszko stał się wzorcem bohatera narodowego. Frantiśek Palacky, jeden z tzw. „budzicieli” narodu czeskiego, przyszły autor monumentalnej „Historii narodu czeskiego”, na wieść o śmierci Kościuszki, po przeczytaniu biografii Naczelnika pióra francuskiego autora, Marca-Antoine’a Julliena napisał w swoim raptularzu: „Uwielbiony, nieśmiertelny bohaterze! [...] Ścieżki twojego życia są dla mnie święte, są dla mnie wskazaniem przez Boga zesłanym, które ja całym sercem uwielbić i naśladować będę. Niechaj życie moje i ducha mego poświęcę Ojczyźnie. Tylko Ojczyźnie i narodowi poświęcam się bez reszty. [...] Kościuszko, po świętych śladach Twych kroczyć
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Pierwsza wydana w USA pełna biografia Kościuszki





Artykuły



będę!”2. Przypominali postać Kościuszki późniejsi autorzy czescy: Svatopluk Cech, Alois Jirasek, Antal Staśek. W słowiańskim niebie umieścił Kościuszkę Jan Kollar, słowacki poeta i uczony, a zarazem propagator idei zjednoczenia Słowian (uczynił to w należącym do klasyki literatury słowackiej zbiorze 150 sonetów „Slavy dcera”). Wielekroć z najwyższym podziwem pisał o Kościuszce twórca słowackiego języka poetyckiego L’udovit Śtur.

Odrębną, a zarazem bardzo piękną jest francuska karta legendy Kościuszki. Przypomnijmy: Naczelnik Narodu Polskiego po raz pierwszy wyjechał do Francji


Artykuły



w 1769 r. jako jeden ze stypendystów króla Stanisława Augusta. We Francji przebywał pięć lat. Najpierw podjął studia w Akademii Malarstwa i Rzeźby, wkrótce jednak zmienił zainteresowania i zaczął zgłębiać nauki inżynieryjne. W czasie tego pobytu zdobył gruntowną wiedzę przede wszystkim z zakresu budowy fortyfikacji3. Powtórnie odwiedził Francję w 1776 r. — w drodze do Stanów Zjednoczonych. Przez Francję wracał także do Polski w 1784 r. W Polsce wstąpił do armii, zyskując uznanie żołnierzy, a także innych dowódców. W 1792 r. po zwycięskich bitwach po Dubienką i Zieleńcami w wojnie z Rosją, o czym informował szeroko władze francuskie ambasador tego kraju w Warszawie, francuskie Zgromadzenie Prawodawcze nadało mu honorowe obywatelstwo francuskie. W 1793 r. Kościuszko przebywał we Francji siedem miesięcy, bezskutecznie zabiegając o poparcie dla idei narodowego powstania polskiego4. Powrócił do Francji w 1798 r. — w drodze powrotnej z drugiej wyprawy do Stanów Zjednoczonych. Zamieszkał wówczas w Berville koło Fontainebleau. Przebywał tu aż do 1815 r., utrzymując kontakty z licznymi wodzami francuskimi, a także z osiadłymi w Paryżu Polakami. Odmówił udziału w armii Napoleona, nie wierzył bowiem w skuteczność jego zapewnień o pomocy przy odbudowie Polski. Francję opuścił po ostatecznej klęsce cesarza, udając się do Szwajcarii, do Soleure, gdzie zamieszkiwał jego najbliższy naówczas przyjaciel, Franz Zeltner z rodziną.

Śmierć Naczelnika w dniu 15 października 1817 r. wywołała bardzo żywy odzew we Francji. W Paryżu zorganizowano wielką uroczystość, o której już tu wspomniano. Kilku autorów przygotowało zarysy jego biografii. Po pewnym czasie dokonano tłumaczenia na język francuski najlepszej naówczas biografii Naczelnika pióra Karla Falkensteina. Największą sławę zyskała jednak nad Sekwaną książka znanego historyka Ju-lesa Micheleta — „La Legende do Kościuszko” (Paris 1851). Autor 7-tomowej „Historii Rewolucji Francuskiej”, profesor College de France, przygotował nie tyle biografię Kościuszki, co piękną opowieść o dziejach Polski od chwili rozbiorów do połowy XIX w., opowieść przesiąkniętą wiarą w przyszłe odrodzenie ojczyzny Kościuszki.

W dziejach francuskiej legendy o Kościuszce należy odnotować jeszcze kilka innych znamiennych faktów. Trzeba więc wspomnieć o 84. rocznicy urodzin Naczelnika zorganizowanej w Paryżu przez zadomowionego we Francji Leonarda Chodźkę. Uroczystość odbyła się 12 lutego 1830 r. Przybyło na nią wielu znakomitych gości z Wiktorem Hugo, generałem La Fayette, Benjaminem Constant, Davidem d’Angers na czele. W spotkaniu wziął udział także liczny zastęp przebywających naówczas w Paryżu Amerykanów, Anglików i oczywiście Polaków. W roku następnym, kiedy w Polsce trwały boje powstania listopadowego, podobne zgromadzenie zorganizował Franz Zeltner, syn niegdysiejszego przyjaciela Kościuszki. Na spotkaniu tym był oczywiście La Fayette, ale i Casimier Delavigne, autor popularnej „Varsovienne”, który tym razem odczytał wiersz pt. „Dies irae de Kościuszko”. W ciągu dwóch lat — 1836 i 1837 z inicjatywy wzmiankowanego Zeltne-ra, który odwiedził Warszawę w czasie powstania listopadowego jako delegat działającego w Paryżu Komitetu Francusko-Polskiego, usypano w miejscowości Polonia-sur-Loing koło Berville kopiec Kościuszki, a Zeltner założył przy nim małe muzeum Kościuszki (przetrwało ponad 100 lat!). Kopiec Naczelnika koło Berville dziś nadal, choć dość rzadko, odwiedzany jest przez osiadłych we Francji Polaków, utrwalając w ich sercach pamięć o Naczelniku.

Na koniec tego przeglądu najważniejszych faktów z dziejów legendy Kościuszki trzeba wspomnieć choćby w kilku słowach o jej rozwoju w Stanach Zjednoczonych. Przypomnijmy: Kościuszko dotarł do Ameryki wiosną 1777 r. (prawdopodobnie podróż tę ułatwił mu znany francuski dramatopisarz, Pierre Augustin de Baumarchais). Początkowo walczył pod dowództwem generała Gatesa, fortyfikując kolejne obozy wojskowe. W sposób szczególny odznaczył się przy fortyfikowaniu Saratogi, co w znacznym stopniu przyczyniło się do zwycięstwa pod tą twierdzą wojsk amerykańskich. Z polecenia samego Waszyngtona zlecono mu po pewnym czasie budowę twierdzy West-Point nad rzeką Hudson. Można ją podziwiać do dziś. Po pewnym czasie został przeniesiony do armii działającej na południu Stanów Zjednoczonych. W 1783 r. Kongres — w uznaniu zasług — mianował go generałem brygady armii amerykańskiej, a także nadał Order Cyncynata. Ofiarowano mu —jako rekompensatę za pomoc w wojnie przeciw Brytyjczykom — około 250 ha gruntu oraz znaczną kwotę pieniężną, po której odbiór udał się do Ameryki w 1796 r., po opuszczeniu rosyjskiego więzienia5. Przed ostatecznym wyjazdem z Ameryki w 1798 r. sporządził testament, na mocy którego z funduszy, jakie pozostawiał w Stanach, miano wykupić z niewoli określoną liczbę Murzynów amerykańskich i otworzyć dla nich szkołę.

Pobyt Kościuszki na ziemi amerykańskiej, położone przezeń zasługi w wojnie o niepodległość, a także niezwyczajny na ówczesne czasy testament sprawiły, że pamięć o nim w Stanach Zjednoczonych do dziś jest żywa. Przede wszystkim pamiętają o nim — co naturalne — mieszkający tam Polacy. To z ich inicjatywy u progu XX w. powstały w wielu miastach amerykańskich pomniki Naczelnika. Oni także zainicjowali akcję, która sprawiła, że wiele placów i ulic nazwano jego imieniem. Ich dziełem jest założona w 1925 r., wspaniale podtrzymująca pamięć o Naczelniku, wielce zasłużona dla rozwoju stosunków polsko-amerykańskich Fundacja Kościuszkowska.

Niestety, wszystko wskazuje na to, że nie została spełniona ostatnia wola Naczelnika: aby za pozostawione pod opieką Thomasa Jeffersona w Stanach Zjednoczonych pieniądze wykupić z niewoli Murzynów i otworzyć dla nich szkoły. Wprawdzie amerykańskie encyklopedie i podręczniki historii wciąż podają, że tak się stało, tzn. że w 1826 r. otwarto w Newark (stan New Jersey) „Szkołę Kościuszki” dla Murzynów6, jednak w świetle badań historycznych nie jest to wiadomość ścisła7. Mimo to za Oceanem nadal żyje piękna legenda o generale Kościuszce, który przybył z dalekiej Polski aby walczyć o niepodległość Stanów Zjednoczonych i który w walce tej oddał Amerykanom olbrzymie zasługi.

4.

Na koniec tych rozważań godzi się zadać jedno pytanie: co z legendy Kościuszki pozostało nam dzisiaj? Która wydanym przez Oxford University Press w 1999 r. pt. „American National Biography”. Tutaj autorzy podają jedynie, że Kościuszko donated the proceeds from the sale of his Ohio lands to establish the Colored School at Newark, New Jersey (t. XII, s. 885).

7 Wszystko wskazuje na to, że sprawę „Szkoły im. Kościuszki” w Newark wyjaśniła ostatecznie w 1941 r. Marion Manola Thompson Wright, wykładowczyni na Harward University, w książeczce pt. „Education of Negroes in New Jersey" (New Jork 1941). Z lektury owej pracy wynika, że po zrzeczeniu się w 1819 r. przez generała Thomasa Jeffersona nadzoru nad spadkiem po Kościuszce, nadzór ów przejął generał Benjamin Lear. Pod koniec 1825 r. podjął on rozmowy z przedstawicielami Synodu Prezbiteriańskiego w New Jersey, który już wcześniej założył szkołę dla Murzynów w Narsippany, ale wkrótce popadł w kłopoty finansowe. W kwietniu 1826 r. powołano do życia African Education Socie-ty, które zdecydowało o otwarciu szkoły dla Murzynów w Newark (informacje na ten temat podawano w ukazującej się w Newark gazecie: „Sentinel of Freedom” od 22 listopada 1825 r. do 20 marca 1826 r.). Autorka rozprawy twierdzi dalej, że w 1826 r. wzmiankowane Towarzystwo zostało zarejestrowane jako „The Society for the Education of Free Colored Children and Youth in the United States”. Co więcej, inicjatywa powołania do życia „Szkoły Kościuszki” została wsparta przez American Colonisation Society. W sierpniu 1826 r. zapadła decyzja, że szkoła będzie nosić imię Kościuszki („The Kościuszko School”). Niestety, w ostatniej chwili, gdy już przeprowadzono nabór do szkoły uczniów, a także nauczycieli, gen. Beniamin Lear powiadomił dyrekcję szkoły, iż nie może przekazać przyrzeczonej kwoty 13 tys. dolarów, gdyż sprzeciwił się temu Sąd Najwyższy Stanów Zjednoczonych (the Supreme Court), przed którym o spadek po Kościuszce wystąpili dalecy krewni Naczelnika. W rzeczy samej proces o ów spadek toczył się w Stanach Zjednoczonych aż do 1852 roku, kiedy spadkobiercy otrzymali resztkę fortuny Naczelnika, w niezgodzie z jego ostatnią wolą. Dodajmy, że z pieniędzy zebranych na ową szkołę wśród miejscowej ludności ufundowano - jak pisze autorka - kilka stypendiów dla murzyńskich dzieci.
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z jego nauk wciąż się nie zestarzała, która jest żywa? Odpowiedź znajdujemy w niewielkiej broszurze, jaka wyszła bezimiennie drukiem w 1800 r. w Paryżu pod tytułem „Czy Polacy wybić się mogą na niepodległość?”. Początkowo autorstwo tej broszury przypisywano generałowi Karolowi Kniaziewiczo-wi, potem Tadeuszowi Kościuszce, aż w 1905 r. Wacław Tokarz wysunął bardzo prawdopodobną tezę, że powstała ona jedynie z inspiracji Kościuszki, a jej autorem był jego sekretarz, Józef Pawlikowski. Osobiście gotów jestem przyjąć, że było to wspólne dzieło obu patriotów toczących dyskusje o tym, jak ratować Polskę. Broszura owa to swoisty testament polityczny Kościuszki. Zawarte zostały w niej prawdy, które do dziś nie utraciły nic ze swojej aktualności. Oto pierwsza z nich: „Naród żądający niepodległości potrzeba koniecznie, aby ufał w swoje siły. Jeżeli nie ma tego czucia, jeżeli do utrzymania bytu swego nie idzie przez własne usiłowanie, ale przez obce wsparcie lub łaskę, można śmiało przepowiedzieć, iż nie dojdzie ani szczęścia, ani cnoty, ani sławy”8. W dalszych partiach broszury znajdujemy apel: „Polacy, poznaliście już wiele waszych błędów, umieliście zejść z ich drogi, uczujcie i tę prawdę, że nie możecie być rzetelnie wolnymi, jeżeli nie zyskacie niepodległości przez swoje własne usiłowanie” (podr. autorów broszury)9. A jakże nie zapamiętać innego celnego sformułowania: „Dla wolności, dla sprawiedliwości każdy moment jest przyjaznym”10.

Podobnych sformułowań w tym tekście jest dużo. Sądzę, że zachowały one wciąż swoją wartość. Dla nas, którzy doświadczyliśmy od ich powstania tylu tragedii, ale i zwycięstw, zdają się być one nade wszystko przestrogą. Jestem też przekonany, że w znakomity sposób podtrzymują one legendę o człowieku, któremu nieżyczliwi przypisali chwilę słabości pod Maciejowicami11, a który do końca był przekonany, że Polacy mogą się wybić na niepodległość. I że pewnego dnia, rzeczywiście, na ową niepodległość się wybiją!

Franciszek Ziejka

Autor jest filologiem, historykiem literatury polskiej, byłym rektorem UJ (1999-2005). W latach siedemdziesiątych prowadził na Politechnice Krakowskiej przez dwa lata konwersatorium z literatury polskiej w ramach akcji „humanizowania” przyszłych inżynierów. Do dziś miło wspomina te zajęcia.

Artykuł jest drugą i ostatnią częścią referatu wygłoszonego na PK 7 maja br. podczas uroczystości Święta Szkoły.

Centrum Kompetencji — nowa jakość na uczelni


Artykuły



W dziedzinie oprogramowania do projektowania — modelowania komputerowego, zwłaszcza w technologii 3D, od lat notowany jest ogromny postęp. Na rynku pojawiły się zupełnie nowe technologie zwane BIM (ang. Building Information Modeling — modelowanie informacji o budynku). Dlatego mniej więcej trzy lata temu w Instytucie Technologii Informatycznych na Wydziale Inżynierii Lądowej PK podjęliśmy działania, mające na celu utworzenie przy naszym wydziale autoryzowanego centrum szkoleniowego firmy Autodesk, zwanego w skrócie ATC (od angielskiego Authorized Training Center).

Sam dyplom już nie wystarcza

Obserwując ten segment rynku oprogramowania inżynierskiego w krajach rozwiniętych i zachodzące tam błyskawicznie zmiany, mieliśmy świadomość, że i na naszym rynku dokona się podobna rewolucja. Było dla nas oczywiste, że fachowcy wyszkoleni w twórczym i innowacyjnym używaniu tych technologii będą jednymi z najbardziej poszukiwanych specjalistów na rynku pracy. Jednocześnie wiedzieliśmy, że siatki godzin programów studiów są już pełne i trudno byłoby spodziewać się, iż zmieszczą się w nich jeszcze poszerzone zajęcia z przedmiotów związanych z tymi technologiami. A w 30 godzinach zajęć laboratoryjnych przewidzianych standardowo dla większości kierunków studiów zrealizować takiego kursu niepodobna.

Był jeszcze jeden aspekt, także związany z obserwowanymi praktykami na rynkach komercyjnych — fakt, że w środowiskach przemysłowych bardzo wysoko ceni się certyfikaty znajomości oprogramowania firmy Autodesk, wydane przez jej oficjalne centra szkoleniowe. Sam dyplom wyższej uczelni — jakkolwiek wymagany — nie jest już dziś wystarczającą rękojmią adekwatnego wykształcenia inżynierskiego i powinien być poparty dodatkowymi świadectwami, na przykład właśnie z ATC.

Pod presją studentów

Tak wysoki status rynkowy certyfikatów ATC wiąże się z ogromnym wysiłkiem firmy Autodesk, żeby standaryzować szkolenia w centrach szkoleniowych ATC (których Autodesk sam nie prowadzi, cedując tę działalność na firmy partnerskie) i nadać im mocny rys praktyczny i przemysłowy. Z punktu widzenia firm komercyjnych zajęcia dydaktyczne prowadzone na uczelniach, poświadczone wpisem do indeksu czy ogólnie dyplomem, nie są dostatecznym gwarantem takiej „przemysłowej” znajomości oprogramowania inżynierskiego (ta obserwacja jest bardzo ważna dla zrozumienia sensu powołania CKA PK), pozwalającej na to, by zatrudnianego absolwenta niemal z marszu posadzić przed komputerem, wyznaczyć mu konkretne zadanie i oczekiwać, iż wykona je profesjonalnie. Doszkalanie pracowników jest bardzo drogie: trzeba płacić nie tylko za kursy, ale jednocześnie trzeba płacić pensję i pochodne.

Ogromnąrolęw podjętych staraniach odegrali nasi studenci, choć pewnie sami nie są tego świadomi. Otóż przez ostatnie lata odczuwaliśmy dużą presję z ich strony, dającą o sobie znać na przykład poprzez niemal stuprocentową frekwencję na zajęciach, poprzez entuzjazm przejawiany na różne sposoby, a to przy okazji eksperymentów z oprogramowaniem, wykonywania poleceń i realizacji programów nauczania, a to przez jawne wręcz żądania, by po skończeniu kursów obowiązkowych, w siatkach godzin oferować im dalsze zajęcia. Dzięki mechanizmowi zajęć fakultatywnych i życzliwości dziekana WIL takie zajęcia na wydziale odbywały się, ale nie zaspokajały głodu wiedzy znacznej części studentów.

Unikanie kosztów

CKA PK powstało na podstawie umowy PK z firmami BIŚ Computers i Ro-bobat Polska, za wiedzą i zgodą firmy Autodesk, choć — podkreślmy to — bez jej formalnego udziału. Celem Centrum jest stworzenie platformy współpracy pomiędzy uczelnią a podmiotami biznesowymi, prowadzącymi na rynku komercyjnym działalność szkoleniową i certyfikację ATC z zakresu oprogramowania inżynierskiego Autodesk. Umożliwi to studentom PK uzyskiwanie certyfikatów ATC bez konieczności ponoszenia pełnych kosztów szkoleń.

CKA PK nie jest formalnie jednostką organizacyjną uczelni ani jej partnerów, nie ma też osobowości prawnej z punktu widzenia prawa spółek handlowych ani ustawy o działalności gospodarczej. Nie ma swoich kadr, siedziby, rachunku bankowego ani księgowości. Centrum ma pełnić rolę koordynatora kursów oferowanych studentom PK tak w trakcie zajęć programowych, jak i ewentualnych dodatkowych szkoleń czy fakultetów, zapewniając ich wysoki poziom i zgodność z wymogami certyfikacji ATC (w umowie nazywane to jest „afiliacją” programów). Ma ułatwiać kontakty dydaktyków PK z firmami partnerskimi (i vice versa) w celu dostosowania programów nauczania do programów szkoleń w ATC. Ma być też animatorem i organizatorem takich szkoleń.

Współtworząc CKA, Politechnika unika wielu kosztów związanych z działaniem ATC, tworzenia etatów i zatrudniania kwalifikowanych trenerów tylko do celów szkolenia w ATC (wymóg formalny Autodesk; prowadząc ATC Politechnika musiałaby przesunąć pewnych pracowników z etatów dydaktycznych na etaty trenerów ATC lub zatrudnić nowe osoby), choć oczywiście takie rozwiązanie niesie pewne ograniczenia, jak na przykład brak samodzielności czy potencjalne problemy z otwieraniem kursów i szkoleń dla podmiotów zewnętrznych. W ramach CKA szczególnymi uprawnieniami zostali bowiem objęci tylko studenci PK. Udało się także wynegocjować prawo do częściowego objęcia tym programem uczestników szkoleń oferowanych w ramach programów operacyjnych Unii Europejskiej.

Kreować pozytywny wizerunek PK

Poza realizacją swoich zadań podstawowych Centrum Kompetencji powinno też wypracowywać strategię ewentualnych zmian w programach nauczania, promować wśród kadr wdrażanie technologii 3D i zaawansowanych produktów z rodziny BIM czy PLM (Product Lifecy-cle Management), promować wdrażanie nauczania zaawansowanych technik takich jak CAD Management, praca grupowa (ang. worksharing), zarządzanie dokumentacją techniczną i elektronicznym obiegiem informacji, słowem — tego wszystkiego, co składa się na techniczne zaplecze działania nowoczesnej firmy projektowej.
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Mechanizm działania CKA PK




o poziom nauczania i nasze kwalifikacje — tak nauczyciele, jak i studenci — i że mechanizm proponowany w umowie o powołaniu CKA PK działa bez zarzutu, przekonałem się osobiście, wysyłając do ATC firmy BIŚ Computers, jeszcze przed oficjalnym podpisaniem umowy, pierwszą grupę 13 studentów naszego Wydziału, którzy w ATC zdali egzamin z zakresu oprogramowania AutoCAD 2010 praktycznie celująco (przeciętnie uzyskali 43-44 punkty na 46 możliwych, wynik, który mówi sam za siebie). Myślę, że i dla naszych partnerów współtworzących CKA, jak i przedstawicieli firmy Autodesk, był to najlepszy dowód, że podjęte działania dotyczące zacieśnienia współpracy miały głęboki sens, a Politechnika może być dla nich wartościowym partnerem.

Jacek Magiera

Na zewnątrz CKA powinno być miejscem kreacji pozytywnego wizerunku PK jako jednostki kształcącej nowocześnie i wartościowego partnera nie tylko dla środowisk biznesowych, ale i innych uczelni i szkół technicznych w kraju i za granicą. Jednym z pomysłów dotyczących takich zewnętrznych działań, wstępnie już omówionych z przedstawicielami firmy Autodesk i Robobat, jest propozycja organizacji w przyszłym roku szkoły letniej oprogramowania ROBOT (systemu analizy konstrukcji inżynierskich metodą elementów skończonych), który jest oryginalnym produktem firmy Robobat Polska.

ROBOT, który powstał w Krakowie i był rozwijany także z udziałem kadr naukowych PK, powinien być sztandarowym produktem wspieranym w CKA i jedną z jego wizytówek.

Szansa dla studentów i dla kadry

Jak Centrum miałoby działać z punktu widzenia zwykłego studenta, przychodzącego na kursowe zajęcia z przedmiotów związanych z projektowaniem czy modelowaniem komputerowym, prowadzonych dla niego na naszej uczelni?

Przede wszystkim transparentnie. Podstawowy mechanizm działania CKA PK przedstawiony jest na załączonym schemacie. Zgodnie z nim studenci uczestniczący w regularnych zajęciach, prowadzonych przez dydaktyków PK, realizują program zgodny („afiliowany”) z wymogami certyfikacji. Po zakończeniu zajęć tym, którzy chcieliby uzyskać certyfikaty ATC, oferowano by bądź dodatkowe zajęcia, bądź indywidualne konsultacje z nauczycielami. Po wniesieniu relatywnie niewielkiej opłaty (obecnie stawkę ustalono na 250 zł brutto; regularne ceny szkoleń i certyfikacji w ATC to zwykle koszt między 800 a 1200 zł za 20-30 godzin zajęć) studentom proponowano by dodatkowe 4 godziny szkoleń w ATC partnerów, realizowane przez instruktorów ATC, po czym słuchacze zdawaliby egzamin i uzyskiwali certyfikat ATC. Certyfikacja nie byłaby obowiązkowa.

Podobny schemat obowiązywałby w przypadku dodatkowych szkoleń z oprogramowania Autodesk, oferowanego poza zajęciami programowymi, z tym że w tym przypadku wiązałoby się to prawdopodobnie z dodatkowymi kosztami kursu dla studentów (chyba że byłyby one pokrywane z innych środków wydziałowych, uczelnianych lub jeszcze innych, na przykład funduszy unijnych).

CKA PK jest naszą wspólną sprawą, obszarem do zagospodarowania przez wszystkie jednostki PK i jej partnerów, czymś, co może się przyczynić do podniesienia jakości kształcenia studentów i być doskonałą okazją do podniesienia kwalifikacji kadr dydaktycznych. Dla naszych studentów oferta CKA PK może być okazją do wzbogacenia swojej wiedzy, wyjścia poza rutynowe odbywanie zajęć dydaktycznych i ich „zaliczenie”, jak również do zdobywania kwalifikacji i certyfikatów tak ważnych dziś na rynku pracy.

O tym, że jest to możliwe, że nie mamy się czego wstydzić, jeśli chodzi


Autor jest pracownikiem Instytutu Technologii Informatycznych w Inżynierii Lądowej PK. Z upoważnienia władz rektorskich uczelni prowadził negocjacje w sprawie utworzenia Centrum Kompetencji Autodesk przy Politechnice Krakowskiej.



5 maja br. podpisany został list intencyjny o edukacyjnym partnerstwie strategicznym między        X

Politechniką Krakowską a firmą Autodesk oraz umowa w sprawie       d

powołania Centrum Kompetencji Autodesk przy PK. List intencyjny przypieczętowuje istniejącą od wielu lat współpracę naszej uczelni z firmą Autodesk w zakresie wykorzystania oprogramowania tej firmy w dydaktyce. Politechnika Krakowska była pierwszą uczelnią w kraju, która podpisała z Autodesk tzw. umowę kampusową, uzyskując szczególnie korzystne ceny na oprogramowanie i dostęp do wielu usług oferowanych w tej formie licencjonowania oprogramowania. Umowa z BIŚ Computers i Robobat Polska w sprawie utworzenia Centrum Kompetencji Autodesk jest pierwszym tego typu porozumieniem, nie tylko w wymiarze krajowym.

Moim zdaniem

E-learning: koniecznie znać proporcją!


Artykuły



Wiele znaków widocznych na ziemi i niebie PK wskazuje, że e-learning osiągnie na naszej uczelni, być może w niedługim czasie, formalny status dodatkowego rodzaju zajęć. Występować będzie obok wykładów, ćwiczeń, projektów i innych zajęć przewidzianych przez „Regulamin studiów na PK”, zmniejszając tym samym liczbę godzin prowadzonych w tradycyjny sposób.

Ku dydaktyce wirtualnej

Entuzjaści tej techniki przekazu informacji twierdzą, że e-learning jest techniką rewolucjonizującą nauczanie, a więc szczególnie wartą szerokiego stosowania. Osobiście odnoszę się do tego nieco mniej entuzjastycznie. Uważam, że e-learning jest niczym więcej jak tylko znakomitą możliwością wsparcia dydaktyki szkoły wyższej i tylko w rzadkich przypadkach może ona zastępować, jednak nie całkowicie, tradycyjne rodzaje zajęć czy całe przedmioty (moduły).

E-learning nie zapewnia automatycznie poprawy jakości kształcenia: nie ma dowodu, że jest skuteczniejszy od metod tradycyjnych, choć niewątpliwie — jako zbiór technik ułatwiających studentowi uczenie się — jest potencjalnie pożyteczny. Niepokojąca (przynajmniej dla mnie) jest natomiast filozofia, jaka wydaje się stać za e-learningiem, oparta na przesadnej wierze w jego skuteczność. Wskazuje ona wręcz na potrzebę (a w każdym razie na korzyść) zamiany tradycyjnego sposobu studiowania na e-studiowanie.

Na pewno e-learning pozwala zmniejszyć koszty studiowania, gdyż platformy e-learningowe są w stanie obsłużyć tysiące, a nawet dziesiątki tysięcy studentów. Zasadnicze pytanie, jakie warto sobie zadać, brzmi: jak e-learning mieści się w formule szkolnictwa wyższego (szeroko rozumianego uniwersytetu)? Czy ma to nadal być realizacja dewizy „nauka, umiejętność, obyczaje”1, służąca

’ Zob. krótkie wystąpienie prof. Piotra Kowalika na Zgromadzeniu Ogólnym PAN 27 maja 2009 (http://www.aktualnosci.pan.pl/ images/stories/pliki/wydarzenia/2010/05/27/ Piotr_Kowalik.pdf) całościowemu kształtowaniu studenta, przyszłego członka elity intelektualnej i technicznej naszego kraju, czy też po-wstaje nowy paradygmat dydaktyki — dydaktyki wirtualnej, w której bezpośredni kontakt człowieka z człowiekiem jest powoli eliminowany w imię specyficznie rozumianej skuteczności w dostarczaniu wiedzy? Tytułowa trawestacja powiedzenia jednego z bohaterów Fredry jest wołaniem o niezbędny namysł i potrzebną dyskusję, aby nie tylko móc uzyskać obiecywane korzyści, ale także uniknąć możliwych strat.

Czy e-learning oznacza e-nauczanie

Jest rzeczą ciekawą i jednocześnie zastanawiającą, że polski odpowiednik terminu e-learning to najczęściej e-na-uczanie, a nie, jak można by oczekiwać, e-uczenie się. Sądzę, że fakt ten jest znamienny, zapewne nie tylko dla naszego społeczeństwa. Wyrażana jest w ten sposób idea zdobywania wiedzy, idea zdobywania pasywnego (oksymoron?), polegająca na wypełnianiu studenckiej (uczniowskiej) tabula rasa przez nauczyciela. Konsekwencją takiego „hydraulicznego" modelu edukacji (wiedza to płyn wlewany przez nauczyciela do głowy ucznia) jest nałożenie na nauczyciela zdecydowanie większej odpowiedzialności za skutki nauczania — niekiedy nawet odpowiedzialności niemal wyłącznej — niż odpowiedzialność uczącego się. Oczywiście, odpowiedzialność nauczyciela istnieje i jest tym większa, im uczący się jest młodszy, a więc im niższa jest jego świadomość sensu uczenia się. Jednak w przypadku studenta szkoły wyższej, człowieka dorosłego (a o takim wyłącznie chcę mówić), sprawa jest ewidentna: on sam zdecydował się na studiowanie, uzasadniając tym samym mniemanie o posiadaniu owej świadomości oraz odpowiedniej motywacji do uczenia się.

To ostatnie oznacza w konsekwencji, że zmotywowany student (a innych, jak wiadomo, nie ma) będzie zdobywał wiedzę nawet od nudnych wykładowców i nawet na nieatrakcyjnych zajęciach.

Student przecież doskonale wie, że nauczyciel akademicki to nie tylko nauczyciel, to także pracownik naukowy, dodający swojącegiełkę do gmachu nauki, i fakt nudnego prowadzenia wykładu (chociaż niewskazany i niepożądany) może być skompensowany świeżą i rzetelną wiedzą. Wybitnym przykładem może być choćby Niels Bohr, który był podobno bardzo kiepskim wykładowcą, a jednak nie narzekał na brak słuchaczy.

Wydaje się więc rzeczą niemal oczywistą, że w procesie studiowania najważniejsze jest zaangażowanie studenta, zaangażowanie, którego źródłem jest motywacja. Konieczne jest, aby student zdawał sobie z tego sprawę (iluminacja zdarza się niezwykle rzadko i też, niestety, wymaga wysiłku). Dopiero drugim, choć niewątpliwie niezwykle ważnym, elementem tego procesu jest możliwie jak najlepsze środowisko samorealizacji studenta (świetni wykładowcy, znakomici asystenci, doskonała baza itp.). W środowisku tym nauczyciel pełni rolę przewodnika.

Nauczyciel czy e-nauczyciel?

Stwierdzenia powyższe, jakkolwiek osłabiające odpowiedzialność nauczyciela za efektywność procesu zdobywania wiedzy przez studenta, oznaczają, że na nauczyciela nałożony jest obowiązek dołożenia wszelkich starań o jak najlepsze przewodnictwo. Jego jakość można zwięźle — jak mi się wydaje — scharakteryzować za pomocą słów: kompetencja, rzetelność i dobra komunikacja. O ile dwa pierwsze pożądane atrybuty nauczyciela zależą wyłącznie od niego, to trzeci z nich może być wspierany przez dostępne środki komunikacji.

Nie ulega wątpliwości, że Internet i pokrewne techniki składające się na e-learning to potencjalnie potężne narzędzia wspierania skuteczności procesu dydaktycznego. Oprócz innych zalet mają one walor niezwykle pożądany, zwłaszcza w rozpoczętej już walce o studenta: atrakcyjność — walor zapewniany choćby z tak prostego powodu, że e-le-arning jest związany z komputerem, który sam w sobie jest silnym atraktorem.
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Atrakcyjność zajęć jest zaś, jak wiadomo, tą cechą, której student XXI wieku zdecydowanie oczekuje. Czasami nawet odnoszę wrażenie, że jest ona — często rozumiana ludycznie — co najmniej tak ważna jak rzeczowość (istnieje więc pociągająca możliwość wygłaszania atrakcyjnych wykładów beztreściowych). A oglądając w Internecie wyczyny niektórych wykładowców, odnosi się czasami wrażenie, że pogląd ten jest przez nich podzielany.

Oczywiście, atrakcyjność nie jest jedyną zaletą e-learningu. Inne zalety, to m.in. możliwość udostępnienia materiałów do zajęć w różnej (najlepiej w przemyślanej interaktywnej) formie: plików tekstowych, audio, wideo, linków do interesujących stron internetowych, możliwość prowadzenia dyskusji grupowej na forach, jak też indywidualnych konsultacji (dla na przykład 3 tys. studentów) czy dokonywania kontroli lub samokontroli postępów, ułatwienie realizacji pewnych czynności administracyjnych. Największymi jednak zaletami e-learningu są jego zdalność i 24--godzinna dostępność (chyba jednak z wyłączeniem 24-godzinnej dostępności prowadzącego czy prowadzących). Mogą one pozwolić na zaliczenie niektórych przedmiotów studentowi unieruchomionemu czasowo w domu czy na studiowanie osobie niepełnosprawnej ruchowo.

Jednak zdalność ma też swoją ciemną stronę. Zamiana fizycznej obecności na zajęciach z obecnością wirtualną (możliwą obecnie na poziomie do 60 proc, czasu zajęć; a jak będzie w przyszłości?) oznacza zastępowanie żywego kontaktu z nauczycielem i rówieśnikami usypiającym kontaktem z komputerem. Jest to de facto dehumanizacja studiów, której skutki trudno przewidzieć. Warto też mieć na uwadze, że nie wszystkie rodzaje zajęć, szczególnie na studiach technicznych, można zastąpić e-zaję-ciami.

Czym jest, a czym nie jest e-learning — oto jest pytanie!

Z dotychczasowego tekstu wynikałoby, że nie ma wątpliwości, jaką treść należy przypisać e-learningowi. Tymczasem takie wątpliwości istnieją i stają się szczególnie ważne, jeśli e-learning ma być jeszcze jednym rodzajem zajęć i otrzyma godziny rozliczeniowe. O ile bowiem można podać zasadnicze cechy, które wyróżniają istniejące już rodzaje zajęć (wykład daje ogólne ramy przedmiotu lub modułu, ćwiczenia ilustrują indywidualne problemy, projekty angażują studenta w całościowe rozwiązanie szerszego problemu itd.), o tyle e-learning nie posiada jednej wyraźnej definicji.

Osobiście uważam, że e-learning jest tylko e-pomocą do zwykłych zajęć i w tym kontekście odpowiada mi definicja podana w pewnym dokumencie unijnym12: e-learning to „wykorzystywanie nowoczesnej technologii multimedialnej i Internetu w celu poprawy jakości uczenia się, poprzez ułatwianie dostępu do istniejących zasobów i usług, jak również poprzez ułatwianie wymiany i współpracy na odległość”. Definicja ta sytuuje e-learning w zbiorze technik pomocnych w uczeniu się i nauczaniu, nie sugeruje zastępowania zajęć przez e-zajęcia. Pozwala też na stwierdzenie, że techniki te (w różnym, oczywiście, stopniu) są w praktyce dydaktycznej naszej uczelni stosowane od lat, niekoniecznie z wykorzystaniem którejś z platform e-learningowych.

Platformy e-learningowe ułatwiają niewątpliwie pracę, jednakże — jeśli e-learning ma być formalnie rozliczany — ich wykorzystanie nie powinno być warunkiem sine qua non uznania faktu wykorzystywania e-learningu do wspomagania zajęć. Sam fakt istnienia platform jest pewnym ograniczeniem możliwości stwarzanych przez e-learning; wymagają one też pewnego dopracowania. Znana mi i szeroko stosowana platforma Moodle posługuje się w wielu miejscach irytująco niepoprawnym językiem polskim. Odnoszę też nieodparte wrażenie, że w niektórych swoich aspektach (np. quiz, szczególnie gdy stosowany do problemów nieobliczenio-wych) słabo przystaje do poziomu szkoły wyższej.

*

Od e-learningu nie ma odwrotu. Decydują o tym możliwości, jakie daje on swoim użytkownikom. Jednak jego stosowanie niesie ze sobą nie tylko szansę (choć nie gwarancję) sukcesu, ale także — szczególnie w dłuższej perspektywie czasu — ryzyko pozbawienia studenta tych walorów studiowania, które zapewnia żywy kontakt z nauczycielem oraz środowiskiem akademickim i pozaakademickim. Wchodząc mocno w przedsięwzięcie zwane e-lear-ningiem, powinniśmy ryzyko to mieć na uwadze.


Artykuły



Stanisław Węglarczyk

Autor jest zatrudniony w Instytucie Inżynierii i Gospodarki Wodnej PK.

Współpraca z potencjalnym pracodawcą

Z życia ambasadorów

W roku akademickim 2009/2010 byliśmy ambasadorami. Nie w tradycyjnym słowa tego znaczeniu, ale jednak. Zostaliśmy ambasadorami firmy budowlanej Skanska na Politechnice Krakowskiej. Jak to wżyciu bywa, wszystko zaczęło się od przypadku...

Poszukując partnerów dla Koła Naukowego Inżynierii Środowiska, natrafiliśmy na interesujące hasło: „Zostań ambasadorem Skanska”. Dlaczego nie? Wypełnienie i wysłanie formularza nie zajęło wiele czasu. Kiedy już zapomnieliśmy o sprawie, niespodziewanie odezwał się telefon. Była środa późnym wieczorem. A w piątek rano siedzieliśmy już w centrali firmy w Warszawie, dowiadując się, jakie zadania wykonują osoby określane dumnym mianem „ambasadorów”.

Do naszych obowiązków należało organizowanie na uczelni szkoleń, spotkań, prezentacji i wyjazdów na projekty firmy. Jednocześnie mieliśmy możliwość udziału w szkoleniach, jakie Skanska proponuje swoim przedstawicielom zwanym ambasadorami.

3... 2...1... Start!!!

Uzbrojeni w wiedzę, wyniesioną z pierwszego szkolenia, rozpoczęliśmy swoją działalność od... papierkowej roboty. Musieliśmy uzyskać zgodę władz uczelni na przeprowadzenie kampanii informacyjno-edukacyjnej firmy Skanska. Władze wykazały wielkie zrozumienie i chęć pomocy w promowaniu tej akcji, która z pewnością miała możliwość przynieść satysfakcję obu stronom i, jak się później okazało, taką satysfakcję przyniosła.
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Nasze działania były skierowane przede wszystkim do studentów, jednak spotkały się z zainteresowaniem całej społeczności akademickiej. Część pierwsza kampanii upłynęła pod znakiem wyjazdów na budowę zapory Świnna Poręba oraz szkoleń w formie gry strategicznej „Zostań menadżerem projektu budowlanego”.

Od teorii do praktyki

Udało nam się zorganizować trzy wyjazdy na budowę w Świnnej Porębie. Można było zapoznać się tu z realiami wielkiej inwestycji, zobaczyć w praktyce to, czego uczymy się na zajęciach oraz spotkać z menadżerem projektu i zadać mu pytania.

Krzywizna Creagera, niecka wypadowa, sztolnie, wieża zrzutowa i ujęciowa, rurociąg derywacyjny, odskok Bidonea... Ilu z nas do tej pory naprawdę rozumiało sens tych słów? Teraz teoretyczne pojęcia przestały brzmieć abstrakcyjnie. Wycieczka na budowę zbiornika wodnego okazała się pomysłem trafionym. Poza informacjami, które przekazała nam ekipa budująca zbiornik, zyskaliśmy szansę na to, by na żywo zobaczyć wiele rzeczy, o których uczyliśmy się tylko w teorii, na zajęciach.

Liczba osób, które zgłosiły się do udziału w grze strategicznej „Zostań menadżerem projektu budowlanego”, przekroczyła nasze najśmielsze oczekiwania. Zamiast jednej musieliśmy zorganizować trzy edycje gry. Głównym jej celem było zapoznanie studentów z zadaniami, jakie stawia przed menadżerem projektu prowadzenie budowy. Każdy krok w grze wiązał się z podjęciem odpowiedzialności za konsekwencje działań strategicznych. Na wynik końcowy składały się: efekt finansowy, zadowolenie klienta i ekipy budowlanej, a także terminowość wykonania projektu. Praca w kilkuosobowych grupach pozwoliła na zdrową, studencką rywalizację.

W wycieczkach na Świnną Porębę wzięło udział około 50 studentów. Niestety, nie udało się zabrać wszystkich zainteresowanych, czyli prawie 150 chętnych, bo mogłoby to zdezorganizować normalny rytm pracy na budowie. W szkoleniu „Zostań menadżerem projektu budowlanego” uczestniczyło 60 osób, podczas gdy zgłoszeń było 140. O udziale zadecydowała ich kolejność.

Koparka przed galerią

Jedną z form naszej działalności była promocja firmy. Zorganizowaliśmy stand, który przyciągnął uwagę całej uczelni. Na parkingu, tuż przed galerią GIL, stanęła oflagowana koparka, która miała zachęcić studentów do udziału w programie praktyk letnich firmy Skanska, a także w planowanej prezentacji zielonego budownictwa.

Prezentacja zielonego budownictwa zwróciła uwagę studentów na nowe trendy w budownictwie, jakie w swej działalności uwzględnia firma Skanska. Można się było zapoznać z systemami certyfikacji budynków LEED oraz BREEM, dowiedzieć czegoś o budynkach pasywnych, zielonych dachach, odstraszaczach dzikich zwierząt, półprzezroczystych betonach, a także zaznajomić z technologiami wykorzystywanymi do tworzenia cichych asfaltów ze zużytych opon do produkcji masy bitumicznej czy też technologią, która dzięki zastrzykom z polimerów pozwala w krótkim czasie zamienić glinę w skałę. W prezentacji wzięło udział około 100 osób, a na praktyki letnie zgłosiło się około 200 studentów.


Debata z udziałem studentów obcokrajowców

Biblia i dialog między religiami



„Co każdy powinien wiedzieć o Biblii” — pod takim hasłem odbył się panel dyskusyjny zorganizowany przez Międzynarodowy Ośrodek Kultury Studentów PK. Debata, której przysłuchiwali się (zabierając też głos) głównie cudzoziemcy studiujący na PK, miała miejsce 9 czerwca w Międzynarodowym Centrum Kształcenia, przy którym działa powołany przed rokiem ośrodek.

Debatę prowadzili teolog dr Urszula Pękala i ks. Krzysztof Cebula z parafii Św. Brata Alberta na os. Dywizjonu 303, moderator dekanalny Służby Liturgicznej i Ruchu „Światło-Życie”. Rozmowa wykroczyła poza wąsko pojmowaną tematykę biblijną, by dotknąć problemów dialogu międzywyznaniowego.

Dialog międzywyznaniowy jest trudny, ale możliwy. Trzeba tylko — nie re-
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Uczestnicy debaty




zygnując z własnych przekonań — umieć słuchać innych.

Debacie, którą prowadził kierownik MCK dr Tomasz Jeleński, przysłuchiwali się rektor PK prof. Kazimierz Furtak i prorektor ds. studenckich prof. Leszek Mikulski.

(PS)

Efekty współpracy

W ciągu roku współpracy z firmą wzięliśmy udział w kilku szkoleniach, między innymi z autoprezentacji, odwiedziliśmy kilka realizowanych inwestycji z czterech obszarów budownictwa, jakimi zajmuje się Skanska.

Efektem końcowym naszej współpracy z firmą Skanska było zajęcie pierwszego miejsca wśród jej ambasadorów w roku akademickim 2009/2010, co ogłoszono 21 maja na spotkaniu w Warszawie. Jako nagrodę uzyskaliśmy możliwość odbycia miesięcznej praktyki fundowanej przez firmę — w naszym przypadku na budowie zapory Świnna Poręba. Warto zwrócić uwagę, że aż 97 proc, praktykantów firmy zostaje jej pracownikami.

Współpraca z międzynarodową korporacją daje wyobrażenie o warunkach pracy młodego inżyniera, perspektywach zawodowych i możliwościach rozwoju. Wskazuje, w jakich dziedzinach wiedzy warto się dokształcać. Przede wszystkim jednak obycie z potencjalnym pracodawcą jest nieocenione podczas rozmów o pracę, a także negocjacji płacowych. Współpraca z potencjalnym pracodawcą w czasie studiów może zaowocować w przyszłości dużymi korzyściami.

Barbara i Grzegorz Jackowscy

Z PK do Lichenia

Po raz kolejny pracownicy i emeryci Politechniki Krakowskiej pielgrzymowali do Sanktuarium Matki Bożej Licheńskiej Bolesnej Królowej Polski. Wyjazd odbył się w dniach 18-20 maja br.

Historia pielgrzymek z PK do Lichenia liczy 35 lat. Pierwsze przygotowywa-


ła nieżyjąca już Otylia Batko — niezmor

dowany społecznik, organizatorka                                    (WMT)

licznych wyjazdów pracowników PK, nie tylko o charakterze pielgrzymkowym. Podczas obecnego pobytu w sanktuarium, 20 maja, przed Cudownym Obrazem Matki Bożej Licheńskiej została odprawiona Msza św. w intencji pielgrzymów, ich rodzin oraz całej społeczności Politechniki Krakowskiej.

Znaczną cześć grupy stanowili emeryci Politechniki Krakowskiej z rodzinami. Przyjemnie było przekonać się, jak ci dawni pracownicy dobrze pamiętają Politechnikę. Wyjazd upłynął w bardzo miłej atmosferze. Opiekę duszpasterską sprawował ks. Jacek Ozdoba z bazyliki św. Floriana w Krakowie.



Pielgrzymka mogła zostać zrealizowana dzięki wspólnym wysiłkom i pomocy finansowej: Związku Nauczycielstwa Polskiego PK, Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność” oraz Sekcji Socjalnej PK. Szczególnie gorąco dziękujemy członkom Komisji Socjalnej PK za przychylność i częściowe sfinansowanie wyjazdu.
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Kalejdoskop




Międzynarodowe śpiewanie

Na Politechnice Krakowskiej odbył się Międzynarodowy Konkurs Piosenki. Jego celem było promowanie idei powołanego w zeszłym roku na uczelni Międzynarodowego Ośrodka Kultury Studenckiej. W imprezie udział wzięli obcokrajowcy kształcący się na PK. Organizatorem konkursu, który miał miejsce 7 czerwca, było Międzynarodowe Centrum Kształcenia PK przy współpracy Uczelnianej Rady Samorządu Studentów PK.

Uczestnicy konkursu mieli za zadanie zaśpiewać dwie piosenki — jedną w języku ojczystym i jedną po polsku. Zapewne ten drugi wymóg wpłynął na zmniejszenie liczby chętnych do udziału w rywalizacji. Mimo to reprezentowani byli przedstawiciele trzech kontynentów.

Pierwsze miejsce i nagrodę rektora PK uzyskał Kimiaei Seyed Iman z Iranu,
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Laureat I nagrody — irański student Kimiaei Seyed Iman




który na słuchaczach wywarł duże wrażenie. Zaśpiewał on utwór należący do poezji perskiej, akompaniując sobie na skrzypcach. Następnie wykonał a capella piosenkę z filmu Kieślowskiego, dobrze radząc sobie z polskim tekstem, mimo że od niedawna uczy się naszego języka.

Dwie równorzędne drugie nagrody przyznano Julii Malinowskiej z Białorusi (bardzo ładnie zaśpiewała piosnkę zespołu Brathanki „W kinie, w Lublinie — kochaj mnie”) oraz duetowi Wang Jiaxing i Chen Yutong z Chin. Trzecie miejsce ex aequo zajęli: duet studentów z RPA i Mongolii oraz student z Ukrainy.

Jury konkursowemu przewodniczyła Marta Stos, kierownik chóru uczelnianego „Cantata”. Zmaganiom piosenkarskim przysłuchiwał się m.in. rektor PK prof. Kazimierz Furtak.

(ps)

Słoma była ze Słomnik

Studenckie „Roboty parkowe”

Studenci postanowili wziąć sprawy w swoje ręce. Przed budynkiem PK przy ul. Podchorążych urządzili 24 maja happening pod hasłem „Roboty parkowe”, w trakcie którego przedstawili swoje propozycje zagospodarowania przestrzeni miejskiej. Wykorzystali do tego celu słomiane brykiety, z których utworzyli różne kompozycje.

W parku przed siedzibą Wydziału Architektury stanęły więc słomiane bramy, ławki, stoły, łóżka, a nawet huśtawki i hamaki. Chodziło o stworzenie miejsca, w którym studenci mogliby uczyć się i wypoczywać. Autorkami pomysłu i organizatorkami akcji były studentki V roku architektury i urbanistyki — Małgorzata Spasiewicz, Barbara Nawrocka, Aleksandra Zając i Ewa Szymczyk, które wciągnęły do realizacji projektu innych studentów, a także przyjaciół spoza PK. Happening ochoczo wsparł rolnik Jarosław Bednarczyk, który dostarczył brykiety słomy — nomen omen — ze Słomnik (co wyraźnie podkreślił).


Kalejdoskop
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Opiekunka grupy dr Marta Urbańska z uznaniem wypowiada się o tej inicjatywie, która była formą zak-tywizowania studentów, zachęcenia ich do udziału w przedsięwzięciu pro publico bono — dla dobra ogółu. Jej uczestnicy przedstawili bowiem ofertę zagospodarowania parku obok budynku przy ul. Podchorążych, który ciągle czeka na uporządkowanie. Studenci też są zadowoleni. Mają poczucie, że zrobili

coś pożytecznego. Dr Urbańska mówi: „Szkoda, że tak mało jest tego typu inicjatyw”.


(PS)
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O Politechnice Krakowskiej napisali

Są nam potrzebne odważne wizje

Prof. Kazimierz Furtak, rektor Politechniki Krakowskiej, przedstawia w wywiadzie dla „Dziennika Polskiego” z 12 VI 2010 r. swoje propozycje dla rozwoju Krakowa

— Czy powinniśmy myśleć o tworzeniu wizji nowego Wielkiego Krakowa?

— Wiem, że w tej sprawie zdania są podzielone. Ja jednak uważam, że zdecydowanie tak. Nie odpowiada mi miasto zamknięte, z duszonymi perspektywami rozwoju. To prosta droga do tworzenia skansenu. Rozwój miasta — ale stymulowany, a nie żywiołowy — nie musi oznaczać utraty dotychczasowego charakteru oraz walorów zabytkowych i historycznych. Można zadać pytanie: czy Nowa Huta zmieniła charakter i walory Starego Miasta? To samo można powiedzieć o osiedlach teraz peryferyjnych. Większym zagrożeniem są nieprzemyślane i przypadkowe decyzje dotyczące zagospodarowania przestrzennego. Tolerowanie zabudowy zwartej i bezładnej bez podstawowych usług, odpowiedniej liczby garaży, miejsc parkingowych, a także przestrzeni do odpoczynku i rekreacji może mieć dramatyczne skutki. Bez wizji wielkiego miasta nie ma dopływu aktywnych ludzi, którzy mogą przyczynić się do jego rozwoju. (...) Jestem zwolennikiem Wielkiego Krakowa — miasta otwartego, które spełniałoby rolę metropolii, miasta o silnym kolorycie, nowoczesnego, o dużej dynamice rozwoju, ale zachowującego swoją wyrazistość historyczną i kulturową, swój klimat, który jest magnesem dla naszych gości. Takie połączenie jest możliwe, jeżeli rozwój ten będzie kontrolowany.

— W jakim kierunku powinno się rozwijać nasze miasto?

— W tym zakresie nie ma praktycznie alternatywy — najważniejsze dziedziny rozwoju muszą pozostać te same — nauka, kultura, sztuka, a także turystyka, w tym również religijna. Odnoszę wrażenie, że w naszym mieście turystyka tradycyjna i religijna żyją oddzielnym życiem, jeżeli wyłączyć starą część miasta. A przecież Sanktuarium Miłosierdzia Bożego odwiedza rocznie około 2 min pielgrzymów. W Łagiewnikach powstaje także Centrum Jana Pawła II „Nie lękajcie się”, które „ściągnie” dodatkowych pielgrzymów. To jednak nie wszystko. Silny ośrodek nauki sprzyja tworzeniu i rozwojowi wysokich technologii, wokół których może rozwijać się biznes. Ułatwia to istniejący w Krakowie Krakowski Park Technologiczny oraz uczelnie. Skoro tak definiujemy strategiczne dla rozwoju miasta dziedziny, to właśnie na nich powinniśmy skupić działania i inwestycje. Jednocześnie nie powinniśmy zapominać o uczynieniu Krakowa miejscem jak najbardziej przyjaznym dla jego mieszkańców, w którym słyszy się ich głos i uwzględnia potrzeby. (...)

- Jak powinniśmy poprawiać komunikację zbiorową?

- Miasto czyni w tej dziedzinie starania już od wielu lat. Widoczne efekty tych starań to wydzielone torowiska tramwajowe i elementy tak zwanego szybkiego tramwaju, wydzielone pasy ruchu dla autobusów MPK i „wprowadzenie” ich na niektórych odcinkach ulic na torowiska tramwajowe. To dobry kierunek działań. Do wykorzystania są tory kolejowe, umożliwiające stworzenie kolei aglome-racyjnej. Jednak to rozwiązanie wymaga gruntownej analizy ruchowej i ekonomicznej. Trzeba jednak sobie zdać sprawę, że za pomocą rozwiązań jednopoziomowych nie udało się w żadnym większym mieście pokonać problemów komunikacyjnych czy szerzej: transportowych. Potrzebne są skrzyżowania dwupoziomowe oraz odcinki tras prowadzonych w tunelu lub wykopie. (...)

— Czy Kraków w swoich planach powinien mieć budowę metra albo premetra?

— Zdaję sobie sprawę, że w Krakowie jest silna polaryzacja zwolenników i przeciwników budowy metra lub premetra. Wiem, że tym, co zadeklaruję, narażę się części moich przyjaciół, ale jestem zwolennikiem prowadzenia prac planistycznych związanych z budową bezkolizyjnej komunikacji szynowej w Krakowie, a przede wszystkim optuję za rezerwacją terenów pod przyszłe linie tego rodzaju komunikacji. Zdaję sobie sprawę, że w tej chwili miasta na taką inwestycję nie stać. Ale stać na wstępne prace projektowe, które są relatywnie tanie. Jeżeli tego nie zrobimy, to popełnimy grzech zaniechania w stosunku do przyszłych pokoleń mieszkańców Krakowa. (...)

— Jakie są plany Politechniki Krakowskiej w zakresie rozbudowy bazy naukowej i konferencyjnej?

— Mamy rozległe plany rozbudowy naszej uczelni. W najbliższym czasie sfinalizujemy zakup budynku przy ul. Szlak w Krakowie, w którym znajdzie się między innymi nasza biblioteka. Z kolei na jej miejsce przeniesie się część administracyjna uczelni. Planujemy też rozbudowę kilku wydziałów. Wydział Inżynierii Lądowej zyska nowy budynek laboratoryjny, nowe budynki dydaktyczne powstaną także przy ul. Podchorążych dla Wydziału Architektury, a w perspektywie także na Czyżynach dla Wydziału Mechanicznego, rozbudujemy także część dydaktyczną dla Wydziału Fizyki, Matematyki i Informatyki. W dalszych planach mamy wybudowanie dwóch bardzo ważnych centrów badawczych. (...) Rozwijamy się więc tak, jak powinna nowoczesna uczelnia techniczna w mieście takiego formatu jak Kraków.

Jak przyrządzić CyberRybę

„Dziennik Polski” z 10 VI 2010 r.

Marcin Malec, Marcin Morawski i Dominik Wojtas z Politechniki Krakowskiej, laureaci konkursu na Młodych Naukowców opowiadają o swoim podwodnym robocie i pracach nad jego udoskonaleniem.

Nie produkujemy bezrobotnych „Miesiąc w Krakowie” z VI 2010 r.

Wywiad z prof. Leszkiem Mikulskim, prorektorem PK do spraw studenckich o ofercie dydaktycznej Politechniki Krakowskiej, a także sukcesie w konkursie na kierunki zamawiane. Dostępny pod adresem: http://cracow.pi/c/m/main/ categoryindex.html?mainCategory=4096’

AGH i PK nie są głuche

„Dziennik Polski” z 15 VI 2010 r.

Większość polskich uczelni nie jest przystosowana do potrzeb osób niedosłyszących. Portal sluchowisko.net i Oti-con Polska przygotowały jednocześnie listę szkół, które nie są głuche na potrzeby swoich niepełnosprawnych studentów. W czołówce rankingu znalazły się AGH i Politechnika Krakowska.

Uczelnie zachęcają nowymi kierunkami

„Gazeta Krakowska” z 18 VI 2010 r.

Krakowskie uczelnie kuszą kandydatów nowymi kierunkami i specjalnościami. Politechnika Krakowska otwiera
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biotechnologię. Na absolwentów czeka praca m.in. w przemyśle farmaceutycznym, chemicznym, perfumeryjno-kos-metycznym, firmach zajmujących się ochroną środowiska.

Politechnika Krakowska — wywiad z rektorem prof. Kazimierzem Furtakiem „Nauka i Biznes”, „Warsaw Business Guide” z VI 2010 r.

Wywiad z rektorem Politechniki Krakowskiej: o dniu dzisiejszym i jutrze uczelni.

Politechnika + Azoty

„Dziennik Polski” z 17 VI 2010 r.

Politechnika Krakowska i Zakłady Azotowe w Tarnowie zawarły porozumienie o współpracy naukowo-badawczej, a także wspólnych przedsięwzięciach dydaktycznych, m.in. organizacji stażów i praktyk studenckich oraz studiów podyplomowych. Została usankcjonowana w ten sposób wieloletnia udana współpraca Politechniki z tarnowskimi zakładami.

Dla fizyków, biotechnologów i projektantów

„Rzeczpospolita”, z 25 VI 2010 r.

Najbardziej poszukiwanych na rynku specjalistów mają kształcić polskie uczelnie dzięki rządowemu programowi kierunków zamawianych. W nadchodzącym roku akademickim najwięcej kierunków zamawianych zaproponują Politechnika Śląska i Politechnika Krakowska.

Nawet tysiąc za studia

„Gazeta Wyborcza” z 28 VI 2010 r.

Wybierasz się na kierunek ścisły, studia techniczne? Sprawdź, na której uczelni opłaca ci się studiować. Bo za jej wybór możesz dostać dodatkowe stypendium — nawet do 1000 zł miesięcznie. Politechnika Krakowska na zamówionej matematyce oferuje 10 trzymiesięcznych staży po 2 tys. zł we własnym instytucie naukowym oraz darmowy kurs przygotowujący do egzaminu na maklera giełdowego i aktuariusza. Stypendium wynosi po równo dla każdego — 1000 zł, ale dostanie je tylko grupa najlepszych studentów.

Nowy wystrój placu Szczepańskiego

Po wielu miesiącach dobiegła końca renowacja placu Szczepańskiego w Krakowie. Zniknął szpecący to miejsce, położony obok Pałacu Sztuki parking, a plac nabrał charakteru miejskiego salonu. Umieszczono na nim fontannę zaprojektowaną przez prof. Stefana Dousę, artystę rzeźbiarza wykładającego na Politechnice Krakowskiej. Podczas uroczystego otwarcia 2 czerwca, licznie przybyli krakowianie po raz pierwszy mieli okazję zobaczyć wodny spektakl odbywający się w blasku barwnych świateł i przy akompaniamencie muzyki Chopina.

(PS)


Święto „Małych Słowianek”



Jubileusz 35-lecia istnienia obchodził w maju Zespół Pieśni i Tańca „Małe Słowianki” kierowany przez dr inż. Władysławę Marię Francuz. Z tej okazji pod koniec miesiąca młodzi artyści wystąpili w Nowohuckim Centrum Kultury z trzema koncertami, będącymi podsumowaniem bogatego dorobku zespołu.

„Małe Słowianki” pokazują przede wszystkim bogactwo folkloru polskiego, ale w repertuarze mają też tańce i piosenki innych narodów słowiańskich. Zespół składa się z ponad 300 uczniów w wieku od 6 do 19 lat, reprezentujących ponad sto krakowskich szkół. Był już w wielu krajach, w tym w Watykanie przed papieżem Janem Pawłem II. Dał ponad 2100 koncertów. W sumie w „Małych Słowiankach” przez 35 lat wystąpiło około 3500 osób (szerzej o zespole pisaliśmy na łamach „Naszej Politechniki” w numerze 3 z 2008 r.).

Zespół jest szczególnie dobrze znany społeczności Politechniki Krakowskiej, bowiem dr inż. Władysława Maria Francuz jest dyrektorem Cen
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trum Pedagogiki i Psychologii PK. Warto podkreślić, że potrafi ona znakomicie łączyć pracę z dziećmi i młodzieżą z działalnością na rzecz ludzi starszych, bowiem to dzięki jej staraniom w ostatnim półroczu został zorganizowany cieszący się wielką popularnością cykl wykładów „Radość seniora”.


(PS)
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Galeria GIL

Wisła łączy

Malarstwo i rysunek

11 czerwca — 10 lipca 2010

Wystawa została zorganizowana przez Koło Plener, działające przy warszawskim oddziale SARP. W prezentacji biorą udział malujący architekci z Warszawy, Wrocławia, Gdańska i Krakowa. Wystawa wędruje zgodnie z biegiem Wisły — od Ustronia, gdzie gościła w marcu br., aż po Gdańsk. W Krakowie wypadł jej 4. przystanek.

Zaczątkiem wystawy były prace 21 architektów. W Krakowie zaprezentowało się 31 twórców. Krakowskie środowisko malujących architektów tworzyli: Beata Makowska, Małgorzata Mizia, Beata Pete-lenz i Jan Kurek. Projekt — zaplanowany na lata 2010-2012 — obejmuje wspólne wystawy i plenery. Otwarcie krakowskiej wystawy zostało połączone z plenerem na krakowskim Kazimierzu. Autorzy prac, którzy zdecydowali się na udział w otwarciu, mogli więc obejrzeć je w kolejnym „porcie”.
[image: ]

Tematyka prac jest dowolna, ważna jest sama idea wypowiedzi artystycznej i dlatego można było oglądać pejzaże nadwiślańskie, nadmorskie, martwe natury, portrety, szkice.

Uczestnicy wystaw to: Beata Bejt-man-Kuźmieno, Stefan Bigda, Beata Bigda, Grzegorz Boglewski, Małgorzata Brodzikowaka-Pionnier, Anna Czapska, Roman Filipowicz, Jan Fiszer, Henryk Gąszewski, Włodzimierz Karczmarczyk, Marian Kostrzewa (1933-2009), Jan
[image: ]

Kurek, Beata Makowska, Małgorzata Mizia, Michał Orłowski, Beata Petelenz, Mieczysław Piprek, Anna Rak, Anna Rogala, Maria Rutkowska-Nienartowicz, Grażyna Sobczak, Stefan Steller, Jasna Strzałkowska-Ryszka, Zbigniew Szczer-biński, Krystyna Szedny, Beata Sztark, Maria Wnuk, Anna Wojterska-Talarczyk, Marcin Zabłocki, Wojciech Zabłocki, Stanisław Zaleski.

(dz)


Galeria Kotłownia
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Dzień Dziecka Wystawa plastyczna 31 maja — 18 czerwca 2010

Otwarcie dorocznej wystawy najmłodszych artystów, liczących od 3 do 16 lat, odbyło się w obecności rektora PK oraz przedstawicieli hojnych sponsorów, którzy ufundowali słodki poczęstunek i upominki dla uczestników imprezy. Serdeczne podziękowania należą się Sekcji Spraw Socjalnych PK, NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” Komisji Zakładowej PK oraz Radzie Uczelnianej Związku Nauczycielstwa Polskiego. Dzięki ich wsparciu finansowemu można było wyposażyć młodych artystów w papier, kredki, farby i inne drobiazgi przydatne w dalszym rozwoju zainteresowań plastycznych.

Wystawa nie jest konkursem, prace nie podlegają ocenie. Wszyscy są nagradzani za udział, a dla organizatorów bonusem jest widok uradowanych twarzy dzieci, które znajdują swoje rysunki wiszące na ścianach. W wystawie wzięło
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udział 107 dzieci. Nastały czasy, w których gry komputerowe i Internet absorbują coraz młodszych użytkowników, należy więc się cieszyć, że tak wiele dzieci sięga jeszcze po papier, kredki i farby.

dzynarodowego grantu przyznanego przez Grupę Wyszehradzką. Prace były już prezentowane w Bratysławie, Brnie, Bitovie, a z Krakowa pojadą do Budapesztu. Polscy studenci pracowali pod kierunkiem prof. PK arch. Elżbiety Węc-ławowicz-Bilskiej, przygotowując plan rozbudowy Bratysławy. Krakowscy studenci zostali zaproszeni do współpracy przez Wydział Architektury Słowackiego Uniwersytetu Technicznego w Bratysławie, a ich prace wysoko ocenione przez organizatorów.


(dz)

Mobile Exhibition

21-27 czerwca 2010

Wystawa projektów urbanistycznych wykonanych przez studentów z Czech, Polski, Słowacji i Węgier w ramach mię
[image: ]
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Na koniec numeru...

SZPILKA AKADEMICKA

LESZKA WOJNARA

O inżynierze ruchu w Krakowie

W stareńkim Krakowie — wąziutkie uliczki. A na tych uliczkach — niewielkie tabliczki. Z tabliczek wynika, że korków nie będzie, Gdy ruchu zakazy pojawią się wszędzie. A ruchu inżynier, gdy zamysł się uda — Będzie jako ten prorok, który czyni cuda. Bo bez inwestycji, tylko cud to sprawi, Że własnym się ruchem Kraków nie udławi. Rodzi się tu wszakże zasadne pytanie: Po co nam inżynier, kiedy ruch ustanie?

Krzysztof Konstanty Stypufa
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Wakacje się już zaczęły
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Na III stronie okładki: W pierwszej kolumnie od góry — Wojciech Bajor podczas otwarcia wystawy prac Józefa Wąsacza na PK; Chór Akademicki „Cantata”; występ na Międzynarodowym Konkursie Piosenki; koncert zespołu Big Cyc w „Kwadracie”.

W drugiej kolumnie — występ pary z Klubu Tanecznego „Bawinek” na Festiwalu Nauki; wystawa malarstwa Anny Spałek--Młynarczyk w galerii „Kotłownia”; najmłodsi artyści wystawiający swe prace na PK z okazji Dnia Dziecka; „Dni Chińskie” na Politechnice.

36 mtliae
[image: ]
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1

 R. Dyboski, „Powstanie Kościuszki w powieści angielskiej z 1803 roku”, s. 25.

2

 Cyt. za: J. Śliziński, „Tadeusz Kościuszko w literaturze narodów Europy i Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej”, Warszawa 1981, s. 122.

3

 Wszystko wskazuje na to, że studiował prywatnie, uczęszczając na wykłady profesorów szkół wojskowych; niewykluczone, że uczył się także w Szkole Inżynieryjnej w Meziers. Najprawdopodobniej — jako cudzoziemiec — nie podjął studiów w paryskiej Ecole Militaire.

4

 Francja przeżywała w tym czasie dramatyczne chwile rewolucji, połączone ze ścięciem króla Ludwika XVI, uwięzieniem żyrondystów, śmiercią Marata itd.

5

 W drodze z Rosji do Stanów Zjedno-czonychprzebyłtryumfalniecałąSkandynawię, z wielkimi honorami przyjmowany był także w Anglii.

6

 W wydanym w Nowym Jorku w 1933 r. „Dictionary of Amercian Biography” można przeczytać w haśle poświęconym Kościuszce (przygotowanym przez Franka Monaghana):

7

The funds arising from the sale of his Ohio lands were used to the found the Colored School et Newark, N. J., one ofthe firsteduca-tional institution for Negroes in America (t. V, s. 498). Bardziej ostrożne słowa znajdujemy we współczesnym słowniku biograficznym,

8

 „Czy Polacy wybić się mogą na niepodległość?”, Dodruku przygotowali wstępem opatrzył E. Halicz, Warszawa 1967, s. 69.

9

 Jw., s. 74.

10

 Jw.,s. 102.

11

 Chodzi tu o rzekomo wypowiedziane przez Kościuszkę na pobojowisku pod Maciejowicami słowa Finis Poloniae. Przywołana tu broszura z 1800 r. zdaje się być najmocniejszym argumentem obalającym ową maciejowicką legendę.

12

 The eLearning Action Plan Designing tomorrow's education education, 28.3.2001, COM(2001)172final (za: Zygierewicz A., Program Unii Europejskiej eLearning, Kancelaria Sejmu, Biuro Studiów i Ekspertyz, Informacja Nr 1127, Warszawa 2005)
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